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Bank kolonizacyjny 
w Prusach Wschodnich.
Ewestja robotnika rolnego trapi niemców. 

Nie ustają w pomysłach, aby go sobie zapewnić 
pod dogodnymi warunkami dla gospodarstwa roi* 
nego. Stąd zaprowadzenie kart legitymacyjnych 
dla zakordonowego robotnika polskiego. Stąd po* 
mysł, jaki świeżo powstał w Królewcu, ażeby za­
łożyć bank celem osadzania rodzin robotniczych 
na małych parcelach. A że te pomysły nie są 
bez przymieszki politycznej i stoją w związku z po­
lityką Komisji kolonizacyjnej, więc należy nam 
się także bliżej poznać z tym projektem.

Dyrektor lantszafty wschodnio-pruskiej, dr. 
Kapp, przedłożył w osobnej broszurze następu­
jący projekt:

Przy lantszafcie w Królewca zakłada się 
osobny bank z kapitałem 7 miljonów. Rząd ma 
złożyć na to 4, wsohodnio-pruska lantszafta, po­
wiaty należące do tejże lantszafty, wreszcie cała 
prowinoja po 1 miljonie, i to bezprocen­
towo.

Bank będzie się zajmował wewnętrzną kolo­
nizacją w obrębie Prus Wschodnich. Zaczym 
będzie sprzedawał robotnikom drobne parcele po 
3—10 hektarów na własność, będzie regulował 
ciężary i spłaty hipoteczne robotników, chałupni­
ków i drobnyoh gospodarzy, budował domy mie­
szkalne i zaprowadzał urządzenia, mające na cela 
zdrowie i moralną ochronę robotników. Zysków, 
a więo procentów od kapitału nie będzie sobie 
bank obliozał żadnych, będzie darmo pracował dla 
dobra pnblicznsgo. Dla tego będzie robotnikom 
taniej* sprzedawał parcele, aniżeli je dzisiaj nabyć 
mogą.

Pan dyrektor Kapp jest przekonany, że ro­
botnik chętnie się będzie okupywał, że nie będzie 
opuszczał własnej zagrody, bo znajdzie w okolicy 
pracę i zarobek na większych folwarkach. Przy 
sprzedaży poczynione będą pewne zastrzeżenia, by 
robotnicy, nabywszy taniej ziemię, nie uprawiali 
dla zysku handlu ziemią. •*

Pan dyrektor Kapp umiał zainteresować swym 
projektom nietylko najbliższe obywatelstwo w 
Prosach Wschodnich, ale także koła rządowe i zie- 
miaństwo w oałyoh Prosieob. Sam zaś jest tak 
głęboko przekonany o doniosłości i niezawodnej 
skuteczności swego projektu, iż napisał o nim 
między innymi, żo projekt jego — zna tylko je­

den cel, jedno zadanie, to jest bezinteresowną I 
pracę dla wzmocnienia i poparcia oa- I 
łości, ojczyzny, (zur Stärkung und Förde- I 
rung des Ganzen, des Vaterlandes).

Byłoby przesadą twierdzić, że dyrektor kró­
lewieckiej lantszafty nie miał przedewazyatkim in­
teresów rolniczych na okn, ale także pooboczne cele 
polityczne. Nie można jednakowoż spuszczać 
z uwagi tego, że ostatsezny rezultat projektu jego 
schodzi się objektywnie z ostatecznym celem po­
lityki kolonizacyjnej, żeby robotnika pol­
skiego n a wsohodnioh kresaoh uczy­
nić zbytecznym, tj. wyrugować go. Już 
z tego względu musi i nas projekt dyrektora 
Kappa również zainteresować, jak i nie mniej dla- ' 
tego żeby społeozeństwo nasze wiedziało, jakie 
niemoy w Prusieoh czynią wysiłki, 
żeby sobie zapewnić robotnika rolnego.

Projektem dyrektora Kappa zajęły się przede- 
wszystkim koła agrarne i hakatystyczne. Zdania 
są podzielone. W równym stopnia hakatystyczna 
jak agrarjaszowska D. Tagesztg. jest nim za­
chwycona; tutejszy Pos. Tageblatt nie. Przed 
dwoma tygodniami wystąpił tak stanowczo przeciw 
niemu, że p. major En doli uważał za stósowne 
stanąć w jego obronie. Tajemnicą tego rozmaitego 
przyjęcia projektu jest to, że w Prosach Wscho­
dnich istnieje już od wielu lat przez rząd pruski 
popierany bank kolonizacyjny także na to, żeby 
robotników osiedlać. Bank ten istnieje pod firmą 
Ostpreusslsche Landgesellschaft. 
Jestto spółka rządu, bo banku rządowego 
»Seehandlung«, z znanym także u nas bakatysty- 
oznym Landbanklem. Każda strona złożyła 
na kapitał zakładowy — po 600000 mk. Bank 
ten nabył jnż ziemi 10 000 ha za 8 miljonów, 
z tego poszło 5100 ha na kolciiizaeyjne parcele, 
reszta na zmianę właściciela. Bank zarabia 
przytym, i w jednym przypadku zarobił na dwuch 
majątkach 175 000 mk. Przeciwnicy zarzucają 
mu przeto, że uprawia handel ziemią dla 
dywidendy od swych kapitałów, a dla dobra pu­
blicznego nic nie czyni. Zwolennicy zaś jego po­
wiadają: dyrektor Kapp nie będzie wprawdzie 
pracował dla dywidendy, dla bandln ziemią, za 
to robotnicy, przez niego uszczęśliwieni, będą 
ziemią handlowali i zyski chowali do kieszeni.

Rząd znalazł się w trudnym położeniu, bo 
gdyby jako spólnik Ostpr. Landgesellschaft przy­
stąpił z 4 miljonami do projektu dyrektora Kappa, 
toby sam ze sobą konkurował.

Sprawa ta dostała się do Sejmu przy obra­
dach nad etatem t. zw. wewnętrznej kolo­

nizacji, na którą skarb państwa przeznacza 
fundusze. Tu nadmienić należy, że wewnętrzna 
kolonizacja co innego znaczy u nas, a co innego 
w innych prowincjach. W niemieckich prowincjach 
roznmie się przez nią sprzedawanie nieużytków 
plasków robotnikom na własność, n nas zaś — 
osiedlanie robotnika niemieckiego nawet na nie­
złych ziemiach. Przed kilkoma dniami konserwa­
tysta Bibersteln stawił w komisji sejmowej 
wniosek, ażeby projekt dyrektora Kappa odrzucić, 
a bank Ostpr. Landgesellschaft zreformować. 
Większość konserwatystów w komisji odrzuciła 
ów wniosek w powyższej formie stawiony, a za to 
przeprowadziła następującą rezolucję:

Ze względu, że dwa takie banki konkuren­
cyjne w Prosach Wschodnich istnieć nie mogą, 
uohwala się, żeby istniejący już bank Ostpr. 
Landgesellschaft oparty był na odpowie­
dnim udziale c?łej prowincji, powiatów, Izby rol­
niczej i wschodnio-proskiej lantszafty.

To znaczy, że bank Ostpr. Landgesellschaft 
ma być przeistoczony podług wytycznych zasad 
pomyalu dr. Kappa.

Będzie to nowa próba, nie bez nakładu mi­
ljonów — tn na wschodnich kresach, badająca, 
czy na tej drodze nio uda się przywiązać robotnika 
do ziemi i pozyskać go dla rolniotwa. Bez pod­
kłada politycznego nie obejdzie się ona. 
Agrarjusze pruscy nie obiecują sobie zbyt wielkich 
skutków, ale wypowiadają zdanie, że warto z tego 
zebrać i skromne skutki, byle choć w pewnej 
części zmniejszyć męczącą troskę o robotnika rol­
nego.

Rozłam w lewicy liberalnej z 
powodu ś *♦ uwydatnia się coraz jaskrawiej. 
Jak donosi Beri. Tagebi. obiega w kołach 
Wolnomyślnego Zjednoczenia adres, w którym 
podpisani żądają, aby przedstawiciele 
Zjednoczenia w Parlamencie głoso­
wali przeciw kompromisowi w spra­
wie językowej.

Jeszcze energiczniejszy ruch w tym kierunku 
występuje na jaw w kołach południ ow oni e- 
mieckich d emokrató w. W Norymber­
dze wydział Towarzystwa demokratycznego po­
wziął rezolucję potępiającą stanowisko frakcji 
demokratycznej (południowo niemieckiej) w sprawie 
paragrafu 7. Wydział żąda natychmiastowego 
zwołania nadzwyczajnego zjazdu Nie­
mieckiej Partji Indowej w tej sprawie i 
domaga się, aby w danym razie Bawaija wystą­
piła ze stronnictwa. Rezolucja powiada 
dosłownie, że »wydział z oburzeniem przyjął 
do wiadomości zachowanie się frakcji demokraty­

cznej w Parlamencie w sprawie kompromisu do­
tyczącego § 7.«

Również stanowczo wystąpił w Ulm zjazd 
krajowy młodej Partji Indowej w Wyr- 
t e m b e r g j i przeciw kompromisowi. Uchwalono 
rezolucję, która powiada, że demokracja i libera­
lizm nie mogą nadal popierać kancle­
rza, który przyrzeczeń swoich nie dotrzymał. 
Dalej powiada rezolucja: „Szczególnie należy 
jednomyślnie odrzucić insynuację, 
żeby wołnomyślni brali udział w 
uchwalaniu §7., który jest ciężkim zama­
chem na samo się przez się rozumiejące prawo 
używania języka ojczystego. Takźs w formie 
kompromisu nie można ogranicze­
nia tego przyjąć, chociażby nawet 
ustawa e zebraniach i stowarzysze­
niach miała upaść.“

Beri. Tagebi., podając to głosy, wyraża 
obawę, żeby wskutek tego nie przyszło do 
jawnej secesji z obozu wolnomyślnego. 
Radzi więo, żeby opozycja nie opuszczała szere­
gów lewicy liberalnej, tylko w łonie stronnictwa 
starała się wpłynąć na kierowników frakcji, żeby 
stanowisko swoje wobec § 7. zmienili.

Solidarność niemców w Księ­
stwie prasy wyborach. Niektóre gazety 
niemieckie donosiły o rzekomych pertraktacjach 
stronnictw niemieckich w Księstwie ze względu 
na zbliżające się wybory do Izby posłów Sejmu 
pruskiego. Wiadomość tę prostuje Kreuzztg., a 
za nią Po8. TagebL, w tym sensie, że pertrak­
tacje, mające rzekomo na celu stworzenie sojuszu, 
nie odbyły się, gdyż są zupełnie zbyteczne. 
W styczniu bowiem roku zeszłego zawarto ogólny 
kompromis wyborczy, rozciągający się na wybory 
zarówno do Parlamentu, jak do Sejmu. Do kom­
promisu należą: Związek rolników, Centralne To­
warzystwo konserwatywne, Wolnomyślne Związki 
okręgowe (pozBański i bydgoski), Związek Towa­
rzystw niemieckich katolików oraz Towarzystwo 
kresów wschodnich.

Kompromis polsko - centrowy.
Oppelner Nachr. donoszą, że —- jak już 
wczoraj zapowiedzieliśmy — poniedziałkowe posie­
dzenie opolskiego centrowego komitetu wyborczego 
zostało odroczone, i to dla tego, ponieważ wkrótce 
wydana zostanie gienerał na odezwa za­
rządu partyjnego sejmowej frakcji 
centrowej. Na podstawie tejże odezwy zapa­
dnie następnie ostateczna ncbwała opolskiego ko­
mitetu centrowego.

Okólnik ministra oświaty do Szkol­
nych Kolegjów prowincjalnyoh — o którym już 
wczoraj wzmiankowaliśmy — zawiera następujące 
ciekawe zdanie:

W nauce religji należy przedewszystkim 
dążyć do wpływa religijno-moralnego; nie 
wolno nprawiać bezmyślnego wbi­
jania w głowę.

Odgłosy z Warszawy.

Warszawa, 22. marca.
(Wiosna, wiosna idzie! — Belesne przebudzenie. — 
Strajk szkolny na wyższych kursach technicznych. 
— Volo jubeb z ul. Jasnej. — Forsowne zamykanie 
dawnej Gazety Polskiej. — Walka z upiorem na 
uL Siennej. — Łódź się rusza. — Co zdziałał jeden ! 
człowiek z energją. — Takich kapłanów więcej! — 
Organ władz kościelnych — Głos jego w sprawie

ks. biskupa Roppa).
Dokuczyła nam, oj dokuczjła tu długotrwała 

zima tegoroczna, jak kania deszczu wyczekiwaliśmy 
też nadejścia owego terminu, od którego rozpo­
czynać się zwykła miła, wonna, jasna i pogodna 
wiosna kalendarzowa. I rzeczywiście dzień 21. 
marca zaznaczył się przynajmniej słońcem, cioć 
wiatr dął silny, a po ogrodach nie roztopniała 
wcale śnieżno • lodowa skorupa, pokrywająca 
ziemię.

To niecierpl we oczekiwanie wiosny ma w tym 
roku u nas, w Warszawie, coś znamiennego w so 
bie i wydawać się może, jakgdyby znękany aż do 
zupełnego odrętwienia ogół nasz oczekiwał, że 
zmiana pory roka będzie zarazem zminą prądów, 
otrzeźwienifm dla satrapów, chwilą przełomową 
dla wichrzycieli, którzy, choć mniej śmiało i mniej 
natarczywie, działają jednak ciągie, wiodąc kraj 
do ruiny.

Niestety! słodkie sny i miłe rojenia 
o lepszej, prawdziwie wiośnianej doli prysły za 
jednym podmuchem, co zaś smutniejsze, to fakt, 
że ukazują się przejawy, świadczące, iż nie dla 
nas świecić ma i przygrzewać słońce, choć i nam 
należy się wątek jasności, bo jak inni »dziećmi 
jesteśmy Bożymi«.

Miło mieliśmy powitanie wiosny, okropnie 
miłe! Rano ogłoszono uczniom z wyższych 
kursów szkoły technicznej kolei war- 
8zawsko-wiedeóskiej, że odtąd wykłady

odbywać się będą w języku rosyjskim, i że 
starania wszelkie o pozostawienie języka polskiego 
napotkały na opór stanowczy władz miejscowych 
i petersburskich. Młodzież wysłuchała tego wy 
roku śmierci duchowej z prawdziwym spokojem, 
ale po zawiadomieniu w s z y s o y, jak jeden mąż, 
opuścili zakład naukowy. A zrobiono to 
z niezmiernym taktem, cicho, po męska, bez 
ekscesów, na które czekali opiekunowie w postaci 
żardarmów, policji i skonsygnowanego w pobliżu 
wojska. Wiedziała przecież dzielna młódź polska, 
że wszelkie awantury, okrzyki, śpiewy i zachowa­
nie się butne jedynie zaszkodzićby mogło młod­
szym kolegom w sześciu klasach niższych, gdzie 
jeszcze wolno wykłady prowadzić po polsku. Czy 
długo to będzie wolno, któż dociecze.

W plotkarskiej Warszawie naszej krążą coraz 
uporczywiej pogłoski, że naglony przez 
ulicę Jasną*) gienerał- gubernator Skałou 
wyjechał ze wsławionym, dzięki historyoznemu 
powiedzenia w dniu ogłoszenia konstytucji (!!!): 
,B o n n e n u i t citoye n“, Jaczewskim do Peters­
burga tylko po to, ażeby raz nareszcie położyć 
kres istnieniu polskieh szkół prywatnych wcgóle. 
Oczywiście, że gdyby istotnie do tego dojść miało, 
jedna z pierwszych padnie ofiarą szkoła technicz­
na kolei warszawsko-wiedeńskiej. Któż się za nią 
ujmie ? Może dobry obywatsl, bar. Leopold 
Kroneuberg, będzie robił kroki, ale z pewnością 
nie poprą jego samych dążeń akojonarjusze bel­
gijscy i francuscy, dla których duże wydatki na 
szkołę wzorową zawsze były solą w okn, jako po­
zycje, zmniejszające wysokość dywidendy.

Nie koniec jednak na tym „miłego“ powita­
nia wiosny. Tegoż samego dnia kalendarzowego 
zamknięto Gazetę Codzienną, a kiedy 
dzielny Zdzisław Dębicki zaczął wydawać na to

*) Przy ulicy Jasnej w Warszawie mieści się 
strzeżony obecnie przez cały kordon wojska g i e n e- 
neralny konsulat niemiecki. Przyp. Red,

miejsce Gazetę Wieczorną, natyobmi&st 
zjawił się komisarz cyrkułu, kazał sobie dać 
spis współpracowników i zamknął to nowe wy­
dawnictwo.

Sądzicie, szanowni czytelnicy, że to jnż wszy­
stkie radosne nowiny wiosenne? O nio! Mógł­
bym, jak z rękawa, wytrząsnąć więcej przyjemno- 
stek, poprzestanę jednak na zanotowaniu tylko 
jeszcze „drobnego“ faktu. Od czterech miesięcy 
sprzedawane bjło i znajdowało pokup premiom 
do Tygodnika Ilustrowanego, nawiasem 
mówiąc, rzecz dosyć licha, ale efektowna, p. t.: 
„Duch rewolucjonisty“. Nagle (boć to 
przecież wiosna, a moskale lubią nam uprzyje­
mniać dni uroczyste i n. p. w wigilję Bożego Na­
rodzenia ogłaszają „stan wojenny“, a w Wielki 
Piątek każą kapelom wojskowym przeciągać po 
ulicach i grać najhuczniejsze marsza), zjawiła się 
u nakładców, pp. Gebethnera i Wolffa, policja, 
agienci ochrony i cały 82tab szpiclów, ażeby 
skonfiskować tego niepotrzebnie po Polsce pokuta 
jącego „ducha“. Śmieszne to, głupiś, dziecinne 
ukłócie, ale widocznie „ulica Jasna“ uznała 
tan krok za ogromnie mądry. A Jasna tak blisko 
leży Si en na j, gdzie się mieści oficyna najwię­
kszej spółki wydawniczej w Warszawie.

D-ień wiosny kalendarzowej przyniósł nam 
również wiadomości świeże z dziedziny naszej 
pracy społecznej. Wiadomości to albo pociesza­
jące, albo też mniej lub więcej obojętne, z obo­
wiązku jednak kronikarskiego nie wolno ich po­
minąć milczeniem. Do pocieszających zaliczam 
fakt, że w Lodzi nareszcie powstaje polska 
i ohrześoijańska tkalnia mechani­
czna. Ta Łódź, ten kolos fabryczny, w którym 
dotąd bezpodzielnia rządzili niemcy i żydzi, 
w której polak zginać mnaiał kark przed zboga- 
oonym pyszałkiem aroganckim, w której język 
nasz był zaledwie „tolerowanym“, w której ko­
ścioły stoją w ukryciu ¿na bocznych ulicach, a sy­
nagogi, kirchy i cerkwie najwspanialsze posiadają

plaoe — w tej Lodzi znalazł się człowiek od­
ważny, który sobie powiedział: muszę pobudzić 
ospałych, muszę pokazać, iż polak nie jest ska­
zany na to, ażeby oiągle był białym murzynem 
i posługaczem u żydów i niemców.

Człowiekiem tak śmiałym jest ks. prałat 
Wyrzykowski. Znakomity to kapłan, ma 
w sobie coś podobrego do waszych księży-dzia- 
łaczów. Nia gada, nie rozbja się po wiecach,¡nie 
szuka taniego i chwilowego rozgłosu, ale robi, 
ciągle robi i oczy ma zwrócone na dobro całej 
Polski. Kiedy w Porcie Artura zagrzmiały pier­
wsze strzały, pierwszy stawił się do apelu i po­
pędził na plao boju, ażeby podczas trwania całej 
kampanji nieść pomoc i pociechę religijną ran­
nym i konającym, a rzucanym, jak powiada 
Asnyk, pod topór ofiarny przemocą, niewiadmo 
„dlaczego“ i „po co“, polakom.

Po powrocie z Mandżurji osiadł na pro­
bostwie >na Zarzewia« w Lodzi i rozwinął tak 
szeroką działalność, że bndzi podziw ogólny. Za 
jego staraniem powstało dziesięć sklepów udzia­
łowych wszelkiego rodzaju, zbudował salę tea­
tralną, odczytową, koncertową i nie myśli wcale 
zakładać rąk, choć żydów-aoojalistów w Lodzi 
wprost szał wściekłości ogarnia na widok, jak ks. 
prałat Wyrzykowski wolno, ale konsekwentnie wy­
dziera im z paszczy monopol ogłupiania i oszuki­
wania ludzi. Przecież nawet awanturę z błahego 
powoda wywołano na Zarzewiu, w kościele padły 
strzały, na plebanji kule z browningów powybijały 
wszystkie szyby.

Mam zaszczyt do grona osób życzliwych za­
liczać ks. prałata Wyrzykowskiego, skwapliwie też 
skorzystam z zaproszenia, ażeby przybyć do Lodzi 
na otwarcie pierwszej polskiej tkalni mechanicznej, 
pędzonej i oświetlonej elektrycznością, sądzę zaś, 
że relacja z pobytu w tym naszym nibyto pol­
skim, a właściwie niemiecko-żydowskim Man­
chesterze, w którym nie byłem od lat kilku, a 
który w ostatnich czasach podał nas w pobań-



To słuszne i właśoiwie samo się przez się 
rozumiejące żądanie zakrawa przecież na krwawą 
ironję, jeżeli się zważy nasze stosunkiI

Strajk dzienalkarzy w Parla­
mencie trwa w dalszym ciągu. Wybrana 
przezj strajkujących komisja pertraktowała wczo­
raj znowu z prezydentem Izby hr. Stoi- 
b ergiem; już zgodzono się na tekst dwucb 
oświadczeń, z których jedno miał wygłosić poseł 
Gróber, a drugie prezydent, ale wszystko 
rozbiło się o opór Gróbera. Zaproponował on ze 
swojej strony oświadczenie, które jednak dzienni­
karzom wystarczającej satysfakcji nie dawało.

Tymczasem przybiera cała ta sprawa chara­
kter konfliktu z podkładem politycznym mię­
dzy liberałami a Centrum. Jak wiadomo, 
zaraz po owym obrażającym wykrzykniku rzuco­
nym pod adresem trybuny dziennikarskiej przez 
posła Gróbera zabrał głos wolnomyślny poseł 
Mfiller z Meiningen i z upoważnienia dzienni­
karzy zaprotestował przeciw zachowaniu się posła 
Gróbera. Krok ten ściągnął na niego gromy z 
dwucb stron. Sprawozdawcy dziennikar­
scy nie byli zadowoleni z jego oświadczenia i za­
rzucili mu, że raczej przepraszał Gróbera zamiast 
powołać go do porządku, a centrowcy oburzeni 
na Mullera jako na zaciętego wroga katolicyzmu, 
oskarżyli go, że to on wogóle doniósł 
dziennikarzom na trybunie o wy­
krzykniku posła Gróbera, którego zresztą 
nikt podobno nie mógł słyszeć.

Na to zirytowany poseł Muller rozesłał do 
kilku gazet artykuł, w którym usiłuje oczyścić 
siebie z wszystkich zarzutów, stwierdza, że poseł 
Groeber inkryminowane Mowa krzyczał na całe 
gardło i posądzenie, jakoby on doniósł o tym 
dziennikarzom na trybunie, nazywa kłamstwem 
jezuickim.

German ja oświetla jeszcze raz całą tę 
sprawę w artykule wstępnym i nie wdając się 
w polemikę z posłem Mullerem, oświadcza, że 
zaskarży go o obrazę. Tak więc strajk dzień- 
nikarzy będzie miał jeszcze ciekawy epilog przed 
sądem.

Z Parlamentu.
Berlin, 23. marca.

Przy dyskusji nad etatem kanclerza i kance­
larii Rzeszy zabrał dzisiaj pos. Skarżyński 
głos w sprawie stosunku pruskiej polityki anty­
polskiej do niemieckiej polityki zewnętrznej. Mówca 
wskazał na to, że właśnie z zewnętrznej polityki 
wziął kanclerz w Sejmie pruskim główne argu­
menty za wywłaszczeniem. Tym więcej podpada, 
że kanclerz dzisiaj milczał na tym punkcie upor­
czywie. Dwa momenty podnoszono zawsze specjal­
nie ze strony rządu: niebezpieczeństwo 
polskie i falę słowiańską. Ale i jedno i dru­
gie są tylko urojenia nie mające żadnego realnego 
podkładu.

Zresztą z obrad wczorajszych aui Polskie 
Biuro Parlamentarne, ani prasa niemiecka z wy­
jątkiem centrowej, referatów nie podaje z powodu 
strajku sprawozdawców parlamen- 
tarnycb. Ze względu na strajk też książę Bu­
lów zapowiedzianej mowy nie wygłosił. Przema­
wiali wczoraj bar. H e r 11 i n g (oeutr.), B a s s e r- 
mann (nar. lib.), hr. Kanitz (kons.), Bebel 
(soą), Wiemer (W. P. L.) i polak Skarżyń­
ski. Wszyscy mniej lub więcej krytycznie oma­
wiali politykę zagr&aiozną Niemiec. Bar. Hert- 
i i n g mówiąc o stosunkach niemiecko austryjac- 
kich, wskazał na kwestję polską, która z po­
wodu systemu pruskiego, a szczególnie wywła­

szczenia może się stać poważną przeszkodą 
w niemieckiej polityce zewnętrznej.

O flotę.
Petersburg, 22. marca.

»Kwestją dnia« obecnej chwili w kołach po­
litycznych nad Newą jest sprawa wydatku na 
flotę.

Na wagę przedmiotu złożyło się wiele okoli­
czności. Przedewszystkim, niewątpliwie, gra tu 
rolę wybitną czynnik psychologiczny, niedawne, 
zbyt świeże jeszcze wspomnienia. Opinja snadnie 
zwykle się skłania do szukania ofiarnego kozła. 
Znaleziono go łatwo: przyczyną wszelkich nie­
szczęść, przyczyną Cuszimy był nieoględny, trwo 
niący grosz publiczny, nieopatrzny, bodaj prze­
stępny nawet zarząd miniterjum mary­
narki. Rzadko kto głębiej patrzy, rzadko kto 
szuka istoty przyczyn ogólnych w moralnym roz 
kładzie, panującym we wszystkich dziedzinach 
życia publicznego, którego gospodarka w minister­
jum marynarki jest tylko jednym z przejawów. 
— Opinja niemal powszechna w czambuł oskarżać 
zaczęła zarząd marynarki.

Niedamy pieniędzy na to miniateijum! — 
rozległo się niemal powszechne wołanie. Nie 
damy, dopóki się zarząd nie zmieni; nie damy, 
dopóki w zarządzie tym nie ujrzymy roboty pla­
nowej, rozumnej, przewidującej.

A chodzi tu o rzecz niemałoważną. Na rok 
bieżący zażądało ministerjum na częściową rekon­
strukcję 30 miljonów rubli, ale cała rekon­
strukcja, odbudowa i dobudowa marynarki ma 
w najbliższej przyszłości kosztować około 2 mil­
jardów rubli.

Panowie prawodawcy w Domie wzięli na sie­
bie rolę ekspertów, krytykować zaczęli nawet 
szczegóły techniczne, choć się na niob zgoła nie 
znają, Co prawda, w niektórych szczegółach nie 
potrzeba bjć znawcą, ażeby zdanie sobie wyrobić 
dokładne. Tak n. p. »zapłacenie« jednej z firm 
zagranicznych 200 tys. rnbli za sporządzenie 
planu krążowników wydać się może nawet łajkowi 
nieco zbyt wygórowanym.

Ale pozatym (wprawdzie dla niewielu z tych, 
co się w sprawach ogólnej polityki orjentują) w 
kwestji wydatku na flotę kryje się daleko donio 
ślejsza sprawa, idzie bowiem o to, gdzie 
skierować losy polityki i przyszłości 
Rosji. Dziś stoi Rosja przed dylematem na 
stępującym: albo zdecydować się musi na stano­
wisko mocarstwa kontynentalnego i w ta­
kim razie, utrzymując wojska kontynentalne, roz­
szerzać i wprowadzać wewnętrzne reformy, 
reorganizacji i administracji szkolnictwa i życia 
gospodarczego dotyczące, albo też hołdować musi 
w dalszym eiągu polityce osłony Dale­
kiego Wschodu, a więc budować dwumiliar­
dową flotę, miljardową kolej amurską i t. p., sło­
wem, rzucać się nadal w sferze antrepryz za­
wrotnych. Zawrotnych i niebezpiecznych. Bo 
zwalmy, że mrzonką dla Rosji jest (nawet ekono­
miczne) zawojowanie Wschodu. Wszakże od roku 
1903. (a więc przed wojną) wywóz Rosji do 
Ch!n wynosił 1 i pół miljona rubli,4 gdy tymcza- 
sym w tymże roku Wielka Brytania wwiozła do 
Chin towarów za 67 mil. rb., Stany Zjednoczone 
za 24 mil. rb., Japonia za 60 mil. rb, Niemcy 
za 21 mil. rb, nawet Belgja za niespełna 9 mil. 
rubli.

Zniesienie dość obowiązującego porto franco 
na Dalekim Wschodzie również nie przyczyni się 
do wzmożenia »rosyjskości« w tych prowincjach.

Będzie więc Daleki Wschód tą pompą, co 
soki żywotne ssać będzie. A polityka Dalekiego 
Wschodu ściśle związaną jest z utrzymaniem

olbrzymiej flota, prędzej osy później bowiem po­
lityka ta do śuarć poważi^dh doprowadzić mtfei. 
»Starcia te — słyszałem zdanie — zakończyć się 
mogą nie inaczej, jak traktatem podyktowanym w 
Tokio, a na to potrzeba flety. Zresztą si ris 
pacem, para bellam«. Naturalnie, o odwe­
cie w danej obwili mowy być nie może, ale, bądź 
co bądź, wielkie antrepryzy marynarki są w da­
lekiej przyszłości z takimi marzeniami związane.

Niewątpliwie marzenia o wielkiej flocie zrę­
cznie są przez .kogoś* podtrzymywane i roz­
dmuchane. Przecież chodzi komuś o to, aby 
Rosja nie była silnym mocarstwem kontynen­
talnym, lecz aby wyczerpywała swe siły w antre- 
pryzach nigdy nie dośoignionej wielkości mor­
skiej. A może kiedyś, gdy Rosja (z jednej 
strony, ze strony kontynentalnej, unieszkodliwiona) 
stanie się potęgą morską, stanie się przez to 
groźną poskrcmioielką Anglji, która to przeszkadza 
wszystkiemu, co jest .madę in Germany*. 
Trudne są do odgadnięcia wszystkie arkana, dość, 
że panowie biurokraci, którzy pod właściwym 
wpływem zaohodniego wiatru nie od dziś pozo- 
stają, a za nimi i wiele wybitnych osób z na­
zwiskami nie zdradzającymi pochodzenia słowiań­
skiego — stali się głośnymi obrońcami konieczności 
budowy olbrzymiej floty.

O pin ja nie poczuła głębi zagadnienia. 
Zdano sobie tylko sprawę z .nieporządków“, jakie 
w ministerjum marynarki panują (tak np. zwycza­
jowo 15 proc, od obstalunków otrzymują dla sie­
bie pp. urzędnicy, co jednak nie nazywa się „nie­
porządkiem“ gdyż jest przez zwyczaj usankcjono­
wanym, — „nieporządek“ rozpoczyna się dopiero 
od tej cyfry) W komisji obrony państwowej nie 
znaczną większością (pomimo mowy płomiennej p. 
Stołypina) odrzucono kredyt na flotę.

Konfliktu jednak z tego powodu nie 
będzie, tym bardziej, że zadekretowaną będzie 
w tych dniach reorganizacja floty, zapewne 
zmieniony zostanie minister mary­
narki. Wówczas Dama żądane pieniądze wya­
sygnuje. On ne boude jamais longtemps — jak 
mówi francuskie przysłowie.

Panowie październikowcy zadowoleni są 
z takiego obrotu sprawy. Jeden z wybitnych pa- 
ździernikowców, hr. U w a r o w, tłumaczył mi, że 
tymi drogami (sposobem angielskim) bez prawa 
pisanego dobija się Duma faktycznej odpowiedzial­
ności ministrów przed Dumą..

Może, ale tymczasem przejdzie to, o co 
komuś chodzi, a potym może i odpowiedrialność 
gabinetu nie zdać się już na nic.

H. R.

Kokowceu o finansach Rosji.
Komisja finansowa Dumy rozpatrywała przy 

udziale ministra skarbu, Kckoweewa, kwestję środ­
ków na pokrycie zobowiązań państwowych, kwestję 
powiększenia źródeł dochodów, oraz sprawą ope­
racji skarbowych wogóle.

Przy tej sposobności rozwinął minister Ko 
kowcew bardzo smutny obraz skarbowśd rosyjskiej 
w dobie dzisiejszej i na dalszą przyszłość; zda­
niem samego ministra skarbu musi Rosja na 
długi szereg lat liczyć się ze stałym i zna­
cznym niedoborem. Oświadczenie ministra 
zawierało poniższe, ważniejsze szczegóły:

Wydatki nadzwyczajne będą po 
chłaniały najmniej 150 mil jardów rubli ro­
cznie. Samy te potrzebne będą na pobudowanie 
drugiego toru kolei syberyjskiej i budowę kolei 
amurskiej, dalej na obronę państwową, oraz na 
zapomogi nadzwyczajne. Tych wydatków nad 
zwyczajnych bezwarunkowo nie będzie można po­
kryć z dochodów zwyczajnych, tak że zaciągnięcie 
dalszych pożyczek stanie się nieodzownym.

Poza tym wzrastają wy datki zwyczajna 
rocznie o 80 miljonów rubli. Gzy znajdzie się 
pokrycie na te wydatki w dochodach zwyczaj­
nych jest na razie bardzo wątpliwym. W każdym 
jednak bądź razie należy się z zupełną pewnością 
spodziewać, że z powodu wzrostu wydatków za­
wierać będzie budżet stały niedobór.

Długi państwowe dochodzą obecnie 
dziewięciu miljardów rubli, z których 
czwarta część przypada na ostatnie trzy lata. 
Trzymanie się wobec tego nadal systemu zacią­
gania pożyczek, jest nader niebezpiecznym.

Z tych przyczyn należy się obejrzeć za no­
wymi źródłami dochodów pod postacią podat­
ków; jest to wprawdzie przedsięwzięcie trudne 
i mozolne, trzeba się go wszelako cbwyoió z ko­
nieczności. Tak więc nie nadszedł bynajmniej 
czas na tak porządane zniżenie podatków — tego 
nie doczekają się nawet pokolenia następne* 
Reforma zupełna systemu podatkowego 
jest na razie i w obecnych warunkach niemożliwą; 
należy natomiast podwyższać podatki do­
tychczasowe i zaprowadzić podatld nowe, 
a mianowide przedewszystkim podatek docho­
dowy, o którym zresztą nie można twierdzić 
z pewnością, czy odpowie oozekiwaniom.

Powyższe przedstawienie położenia finansowego 
w Kłaji dowodzi z jednej strony tego, że Rosja 
nie wyrzeka się swych aspiracji państwowych na 
Dalekim Wschodzie, że do rozszerzenia 
swych wpływów tamże zmienia za tak wielką cenę, 
jak znaczne obciążenie swego budżetu, które wy­
prowadza budżet ten wprost z równowagi Z dru­
giej strony przyznał minister, że położenie finan­
sowe Rosji jest nader krytyoznym. Fakt to nader 
ważny, gdyż poczynała się ustalać opinja, że kry­
zys finansowy nie grozi Rosji. Oświadczenie mi­
nistra, które przedstawia stan rzeczy niewątpliwie 
w świetle korzystniejszym, niż jest istotnie, za­
chwiało poważnie tą oplują i sprawi bezsprzecznie 
to, że zaufanie do Rosji osłabnie w ś wiecie finan­
sowym znacznie.

Z zadowoleniem można zaznaczyć, że wszy­
stko, co obecnie minister finansów stwierdził, 
przewidywali posłowie polscy w Dumie, zwłaszcza 
poseł Żukowski, bezsprzecznie w Dumie naj­
lepszy znawca spraw finansowych rosyjskich.

Wywody końcowe ministra, a mianowicie za­
powiedź o gruntownej reformie systemu podatko­
wego myśleć nie można, stwierdzają ponownie a 
niezbicie, że i na tym polu administracja rosyjska 
zupełnie zawodzi, że nie umie wybrnąć z biuro­
kratycznego szablona, spyohając państwo coraz 
bardziej w koło błędne, z którego wyjście na dro­
dze normalnej staje się coraz trudniejszym. Wy­
nika z tego dalej to, że obeony system biuro­
kratyczny umie wysilić się li tylko na środki 
tymczasowe, poprostu na łatanie dziur ód 
przypadku do przypadku, że natomiast nie umie 
podjąć reform zasadniczych, ktćreby dotarły do 
źródła, któreby wyrwały zło z korzeniem. Jeśli 
więc bierze się rzecz na dalszą metę, dojdzie się 
do wniosku, że nie umiejąc zasadniczo zreformo­
wać stosunków w Rosji, musi obecny system są­
dów dojść z żelazną konsekwencją do swego nie­
chybnego bankructwa.

Z zaboru austriackiego.
Zebranie posłów

Polskiego Stronnictwa ludowego.
Kraków, 23. marca. W sobotę obrado­

wali w Krakowie posłowie parlament si­
ni i sejmowi Polskiego Strouniotwa 
ludowego, tudzież członkowie wydziału Rady 
naczelnej tego stronnictwa.

Na zebraniu tym ukonstytuował się sejmowy 
Klub posłów-ludowców, wybierająo prezesem swoim

hienie u Indów knltmalnych, nie będzie bez po­
żytku i interesu dla czytelników Kurjera. Przecież 
nawet Warszawa zna tę bliską, bo o trzy godziny 
drogi oddaloną Łódź zaledwie po łebkach, jak 
więc żądać, ażeby rodacy zza kordonu, z Księ­
stwa i Galicji, pojmowali duniosłość tego wrzodu, 
który wyrósł na ciele naszym i gangrenuje go 
bezustannie? Góżby z takiej Łodzi mogło się 
wytworzyć, gdy podobnych do ks. Wyrzykowskiego 
jednostek znalazło się więcej! Niestety! kler 
nasz niewielu liczy prawdziwych działaczów!

W związku z tym zaznaczam, że Dzien­
nik Powszechny od wozoraj, a więc znćw 
od wiosny kalendarzowej, przeszedł na własność 
i pod redaktorstwo ks. kanonika Hipolita Skim- 
Borowicza. Mówią, że Dziennik stać się ma 
organem wielkim prasy katolicko polskiej, mówią, 
żs wszyscy biskupi postanowili popierać 
to pismo, czyniąc je swoim organem urzędowym. 
Czas pokaże, ozy tak się stanie i czy wobec bra­
ku dobrych pisarzy katolickich będzie umiało to 
pismo utrzymać takt, miarę odpowiednią, ton wyż­
szy, styl odrębny i sąd bezstronny. W każdym 
razie jest rzeczą pewną, ze odtąd z Dziennikiem 
Powszeohnym będzie się trzeba liczyć poważnie 
przy podawaniu wiadomości, dotyczących stosunku 
Bzy mu do kleru polskiego. Jeżeli przeto Dzien­
nik podaje wiadomość, że Watykan gotów się jest 
zrzec reintegracji ks. biskupa Roppa na stolioę 
wileńską pod dwoma warunkami, to oczywiście 
nie napisano tego na wiatr, ani też nie wyssano 
z palca. A te dwa warunki brzmią: 1) zapewnie­
nie za strony rządu petersburskiego, iż podobne, 
samowolne, bez porozumienia się z Rzymem, usu­
wanie dostojników kościelnych nie powtórzy się 
więcej 1 2) obsadzenie bezzwłocznie opróżnionej 
od lat pięćdziesięciu stolicy biskupiej w Kamieńcu 
Podolskim.

Oto wiązanka nowin wiosennych. Na ogół 
smutne to nowiny, niewesoło nam nad Wisłą 
i wam nad brzegami Warty i Noteci I my 
i wy staramy się jednak rozproszyć gromadzące 
się ciągle chmury i to powinno być otuchą, to 
powinno wlewać w serca nadzieję, że jednak prę­
dzej ozy później zaświęoi słońce i skruszy opony 
lodowe, skruszy serca oiemiężyciell

Topór.

Echa paryskie.

Paryż, 21. marca.
(Koncert ! bal na dochód kasy Koła Polskiego. — 
Z Towarzystwa Studjów kwestji polskiej. — Je sais 
tout w kwestji polskiej. — W pracowni Styków. — 

Otwarcie Wystawy niezależnych. — Dzieła polskie).

Koncert i bai na dochód kasy 
Koła Polskiego odbyły się w tradycjo­
nalny dzień świętego Józefa ku zadowoleniu 
licznie zebranych przedstawicieli polskiej ko- 
lonji.

Duże piękne sale Ponthien, łączące się 
z sobą, godne były takich artystek jak panna 
Wierzbicka i trzy siostry Zielińskie.

Panna Wierzbicka, coraz lepiej znana 
i ceniona pianistka, uczennica Pugna, grała 
bardzo dobrze »Caprice espagnol« Moszkow- 
skiego, a wprost cudownie »Les abeilles« 
Dubois.

Pan Aust, skrzypek warszawski, umieję­
tnym pociągnięciem smyczka wyrzeźbił me- 
lodje cygańskie Sarasata oraz poloneza Wie­
niawskiego. Szerszą ocenę jego techniki 
i interpretacji zachowujemy sobie do dru­
giego dnia, w którym to dniu pan Aust 
wystąpi pierwszy raz w Paryżu z własnym 
koncertem na sali Pleyela. Bardzo interesu­
jący program tegoż koncertu oraz afisze już 
wszędzie w składach muzycznych i na murach 
są porozwieszane.

Ta okoliczność jednakże nie powinna od­
wracać naszej uwagi od gry pełnej wdzięku 
trzech artystek, wyżej wzmiankowanych panien 
Zielińskich, które na trzech różnych instrumen­
tach: harfie, wiolonczeli i fortepianie darzyły 
nas ślicznymi meiodjami Saint Saensa i Mont- 
bron. Panna Lewakowska deklamowała z uczu­
ciem wyjątki z poematów Wyspiańskiego.

Po koncercie i oddaniu należytego hołdu 
uznania artystom, którzy tak bezinteresownie 
przyczynili się do wzbogacenia sympatycznego 
Stowarzyszenia, zaczęła się zabawa taneczna, 
która mimo licznego udziału i dobrej muzyki 
nie była tak ochoczą jak lat zeszłych... Z wię­
kszą atoli ochotą i gorliwością gromadzi się

młodzież polska na wieczorne posiedzenia 
w lokalu Towarzystwa na rue Monsieur le 
Prince i tu, korzystając z swohody słowa, wy­
powiada i omawia kwestje palącę, żywotne...

Tu również zgromadzają się członkowie 
Studjów kwestji polskiej. Towarzy­
stwo to zaledwie rok bytu liczące, prowadzone 
rozumnie przez dodatnie jednostki, a mające 
na celu samokształcenie się, oraz zapoznawa­
nie obcych z naszymi sprawami najżywotniej­
szymi, zyskuje coraz liczniejszych członków, 
rozwija się chlubnie, prenumeruje kilka gazet 
polskich, z których streszczenia kronikarz To­
warzystwa z pochwały godną sumiennością 
spisuje i na posiedzeniach tygodniowych od­
czytuje. Tak więc zbierająca się młodzież 
informowana jest regularnie i szczegółowo 
o działalności politycznej we wszystkich za­
borach. Pełni inicjatywy i wiary w skute­
czność swej pracy członkowie Towarzystwa 
Studjów uchwalili nową organizację, to jest, 
zbieranie na oświatę w kraju nie składek, lecz 
podatku od każdego obywatela stale lub prze­
lotnie za granicą przebywającego, a szczycą­
cego się mianem polaka. Czynsz ten miesię­
czny, wynoszący minimalną sumę czterech 
susów, nie ciążąc nikomu, pobierany będzie 
regularnie przez wyznaczonych na to skąrbni- 
ków, utórzy w dalszym ciągu pieniądze ze­
brane do kraju, komu należy, przekazywać 
będą. /'

W ostatnim zeszycie publikacji francuskiej 
coraz popularniejszej Je sais tout jest 
cały długi artykuł Polsce poświęcony, pióra 
pana Maurice Level, opatrzony repro­
dukcjami bardzo udatnemi: Moreau »Le gateau 
des rois« przedstawiające symbolistycznie trzeci 
rozbiór Polski, dalej »Poloniae« Styki, Racła­
wice, typy polskich wieśniaków, orzeł genea­
logiczny z wyobrażeniem czterdziestu dwuch 
króli polskich, a wreszcie portret Sienkie­
wicza.

Dzięki uprzejmemu zaproszeniu Styki 
mieliśmy sposobność podziwiać ostatni jego 
dopieroco ukończony obraz w własnej pra­
cowni obu malarzy Jana i Tadzia Styki na 
rue Douai. Obraz ten dużych rozmiarów, pe­
łen światła i powietrza, przedstawia w history-

eznej prawdzie ubiór Henryka Walezjusza; 
wszystkie postacie panów, szlachty, biskupa, 
żołnierzy są portretami postaci dziejowych, do 
których wypadało robić artyście poważne 
studja i poszukiwania.

Portret Flammariona, naturalnej wielkości, 
oświetlony światłem księżyca, silny techniką 
i wyrazem energicznej twarzy słynnego astro­
noma, nadzwyczajne czyni wrażenie.

Obok widzimy również do Salonu go­
towe dwa obrazy Tadzia, który dla ułatwienia 
podpisuje się Tade Styka. Śliczny portret ko­
biecy i Orfeusz, poskramiający muzyką dzikie 
zwierzęta.

Orfeusz z lirą w ręku, sam zasłuchany, 
nie patrzący na łaszące się wkoło niego Iwy 
i tygrysy, ma natchniony wyraz twarzy dziwnie 
znajomej... tylko chwilka wahania... i już wie 
się z pewnością, że to... Paderewski...

Niestety, nie można wobec ciągłego po­
spiechu pozostawać dłużej pod miłym wraże­
niem widzianych prac Styków, oraz poznania 
w wykwintnej ich pracowni literackiej sławy 
paryskiej pana Zamacois, autora Bouffonów, 
napisanych dla Sary Bernhard, — gdyż to 
dzień pierwszy wiosenny — dzień wernisażu 
na Wystawie niezależnych w budyn­
kach oranżerji, przeglądających się w wezbra­
nych wodach Sekwany. Tłum wchodzących 
od strony »entree des cartes« nieprzeliczony, 
artyści malarze, piękne panie w bardzo ekscen­
trycznych strojach, na twarzach więcej kolo­
rowe od impresjonistycznych obrazów pana 
Rousseau. Sal mnóstwo, bez końca, w na­
tłoku fala ludzka pcha zwiedzającego to w tę 
to w ową stronę, tu błyśnie polskie nazwisko 
Biega s, Buyko, Kraszewska, tu por­
tret znajomej osoby, tam znajomi żywi zaśmie­
wają się przed »Wizjami« Marji Szeligi — 
nie podobna wytrwać na tym stanowisku, 
trzeba się starać znaleść upragnione »sortie« 
z tego labiryntu sal i malowideł i wrócić ju­
tro, by w ciszy i skupieniu odszukać rzeczy 
wartościowe, zwłaszcza portretu pani Góre­
ckiej, córki Mickiewicza, pędzla Kania- 
Kraszewskiej.

K.



posła Beraaisikowskisgo po rezygnacji pierwotnie 
wybranego posła Stępińskiego, który wyboru przy­
jąć nie mógł z powoda nawała prac, połączonych 
z prezesurą całego stronniotwa Wiceprezesami 
Klubu wybrano posłów Bojkę i Witosa.

Następnie omawiano program najbliższych 
prac sejmowych, między którymi na pierwszym 
miejsca wznowi poseł Stapiński wniosek o czte­
ro przymiotnikowe prawo wyboroze 
do Sejm a, a poseł Bojko wniosek o połączenie 
obszarów dworskich z gminami.

Po omówienia wewnętrznyoh spraw organiza­
cyjnych przystąpiono do obrad w sprawie wstą­
pienia lodowców do Koła polskiego 
w Wiednia. Po kilkugodzinnej dyskusji do 
przeprowadzenia rokowań z Kołem 1 ostatecznego 
załatwienia sprawy wstąpienia do Koła Polskiego, 
uchwalono wybrać komisję z siedmio. Do komisji 
tej weszli: Bojko, Bombs, Grek, Olszewski, Rus- 
benbaaer, Stapiński i Sredniawski.

Prawica narodowa w Krakowie.
Kraków, 23. marca. W niedzielę odbyło 

się ta zgromadzenie członków konserwatywnego 
Stronniotwa Prawioy narodowej, mieszka­
jących w Krakowie, celem przeprowadzenia orga­
nizacji lokalnej.

O sytuacji referował dr. Tadeusz Starzewski. 
Dalej przemawiał poseł Jaworski Dr. August 
Sokołowski podkreślił, że Prawica narodowa jest 
— demokratyczną i postępową. Ks. prał dr. Sta­
rowieyski radził nawet, ażeby komitat zastanowił 
się nad tym, czyby nie należało zmienić nazwy 
stronniotwa, be z nazwy Prawicy narodowej wy­
ciągają przeciwnicy wniosek, że chodzi ta o stron­
nictwo kastowe i agrarne.

Ostatecznie wybrano komitet lokalny, w któ­
rego skład wchodzą pp. Michał Chyliński, dr. Jan 
Czerny-Schwarzenberg, prof. Flach, starszy radca 
skarbowy Józef Glatzel adwokat dr. Habaczek, 
ks. prałat dr. Starowieyski, dr. Tadeusz Starzew­
ski, dr. August Sokołowski 1 dr. Jan Wali­
górski.

Z zaboru rosyjskiego.

Groźba wydalenia ks. Sadowskiego.
Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, pisze 

Dzień. Wileński, że ks. prałat Sadowski, sekretarz 
wileńskiego zarządu djeoezjalnego, dwukrotnie 
w tych dniach wzywany był przez generał-guber- 
natora. Celem tych wezwań była propozycja, 
uczyniona ks. Sadowskiemu, aby dobrowolnie usu­
nął się z zajmowanego stanowiska i przeszedł do 
kapituły mohylowskiej; w przeciwnym bowiem 
rwie ks. prałat ma jakoby być administracyjnie 
wydalony z Wilna.

Ks. Sadowski nie zgadza zię podobno na 
•poszczenie kapituły wileńskiej, na wykreślenie 
z listy duchowieństwa djeoezji wileńskiej, eraz na 
przejście do kapituły mohylowskiej z tej racji, że 
nie ma władzy duchownej, któraby mogła go tu 
usunąć, a tam przyjąć.

Położenie w Rosji.

•świadczenie urzędowej Rossji.
Przytoczywszy zamieszczoną w jednej z gazet 

petersburskich wiadomość, że większość posłów 
de Dumy z pośród duchowieństwa prawosławnego 
podziela zdanie posłów włościańskich co do wy­
właszczenia gruntów, „ale tylko w pewnych wy 
padkach“, Kossija oświadcza, że uważa za swój 
obowiązek uprzedzić posłów włościańskich, iż:

Rząd niejednokrotnie wypowiadał swoje po­
glądy w sprawie wywłaszczenia grunsów, i że po­
glądy te zyskały aprobatę Najjaśniejszego Pana, 
który, przyjmując posłów do Dumy, raczył przy­
pomnieć im ,.o swoich niejednokrotnych słowach, 
że naruszenie czyiohśkolwiek praw 
własności nigdy nie uzyska Jego 
aprobaty; że prawa własności powinny być 
święte i trwale zabezpieczone przez prawo.

Z powoda tego oświadczenia Rossji, dzienniki 
petersburskie przypominają, że jeszcze w drugiej 
Dumie Stoły pin uznał za możliwe wywłaszczenie 
w razach wyjątkowych.

Wiadomości polityczne.
Sprawa Wahrmunda w komisji budżetowej.

Wiedeń, 24. marca. (TBW.) W komisji 
budżetowej podniósł referent, poseł Biliński 
omawiająo głośną aferę profesora Wabrmunda 
w Insbruku, że niezależność uniwersytetów i 
wolność aauki mnsi być zachowana jako najwię­
ksza zdobycz dzisiejszej kultury. Z drugiej strony 
jednak nie można pozwolić, aby aznaną prawnie 
religję bezkarnie obrażano. W imieniu ludności 
katolickiej protestował Wałek er przeciwko szy­
kanowaniu młodzieży katolickiej na uniwersyte­
tach i stanął energicznie na stanowisku, że bro­
szura profesora Wahrmunda zawiera 
obelgi pod adresem Kościoła katolickiego.

Sprawa marokańska w Parlamencie 
hiszpańskim.

Madryt, 24. marca. (TBW.) W senacie 
Interpelował były miaister liberalny S a n c h e z 
Ramon rząd w sprawie marokańskiej i 
zapytywał, ozy jsst prawdą, że minister spraw 
zewnętrznych zamierza spowodować rewizję trak­
tatu z Algeoiras. Następnie krytykował mówca 
obszernie politykę hiszpańską w Maroko. W końou 
oświadczył, że przyjazne stosunki z A n g 1 j ą i 
Franoją powinny być nadal utrzymane, że 
jednak nie powinno to wytworzyć jakiegokolwiek 
antagonizmu względem Niemiec.

W Izbie deputowanych zapowiedział karlista 
Łeorons ministrowi spraw zagranicznych, że 
będzie go interpelował w sprawie przemytnictwa 
broni w posiadłośoiaoh hiszpańskich w Półioonej 
Afryce. Minister odpowiedział, że jeBt gotów 
każdej chwili dać potrzebne wyjaśnienia.

Iaterpelaoje te w obydwnch izbach nie 
wpłyną zapewne na jakąkolwiek zmianę w polityce 
hiszpańskiej na terenie marokańskim. Przede 
wszystkim obecny rząd konserwatywny z p. M a u r ą 
na ozele ma absolutną większość w kortezach 
za sobą, a po drogie dzisiejsza polityka Hiszpanji 
w Maroko idąca ręka w rękę z polityką fran­
cuską iest jedynie możliwą. Ze tak w Paryżu 
jak w Madrycie noszą się z myślą rewizji 
traktatu z Algeoiras, to nie niega kwestji. 
Ofiary, jakie obydwa państwa, a szczególnie Fran­
cja ponosi w Maroko, nie stoją w żadnym sto­
sunku do korzyści wynikających ze zbyt ciasnych 
praw przyznanych im w Algeoiras. Czy jednak 
akcja taka może liczyć na powodzenie, to inna 
rzeoz. Niemcy już dziś patrzą coraz podejrzli­
wiej na sukcesy wojsk francuskich w Maroko.

Buch rewolucyjny w Indjach francuskich.
Niepokój i wrzenie w południowych Chi- 

na oh na tle antagonizmu japońsko chińskiego, 
zaostrzonego wydaniem statku Tatsu Mara, prze­
nosi się także do sąsiednich Indji francu­
skich. Zawiązał się tam tajny spisek prze 
ci w francuzom, aa którego ozele stoi groźny przy­
wódca piratów D e t h a m. Paryski Matin do­
nosi, że propaganda rewolucyjna w Iadoohlnaoh 
robi coraz większe postępy. Główną sprężyną tego 
ruohn są podobno bonzonowie anamiocy, 
którzy z Japonji przemycają tysiące broszur i 
odezw podburzających. Odezwy te wskazują na 
zwycięstwo Jap onji nad Rosją, jako na 
zachęcający przykład do walki przeciwko francu­
zom. W 3. bataljonie strzelców tonkińskich wy­
buchł nawet otwarty bnat, który jednakże wkrótce 
stłumiono.

Wypadkom tym w południowo-wschodniej 
Azji należy baczną poświęcić uwagę. Tysiące wy­
chodźców japońskich zalewa południowe Chiny 
i sąsiedaie kolonje francuskie, torując wszędzie 
drogę ekspanzywnej polityce handlowej Japonji. 
Żywiołowy ten rnch wywołujo naturalnie w kra 
jaoh tych odpowiednią reakcję, doprowadza do 
ciągłych starć i zaburzeń i stwarza atmosferę 
pełną niepokoju i naprężenia. Niewątpliwie, że 
rząd japoński, który z Francją zawarł przy­
mierze, z tym ruchem antyfrancuskim w lado- 
cbinach nie ma nic do czynienia. Ale niemniej 
łatwo jest możliwym, że taka propaganda rewolu­
cyjna, prowadzona przez emigrantów japońskich 
przdciw francuzom, popsuje przyjazne stosunki 
między sprzymierzonymi państwami.

Zemsta Koreańczyków w San Francisko.

San Francisko, 24. marca. (TBW). Na 
amerykańskiego doradcę koreańskiej rady państwa 
Sttvensa napadli dwaj koreańczycy i dali doń 
kilka strałów z zemsty za to, że SUysms popiersi

politykę japońską w Korei. Sterens otrzymał ranę, 
zastrzelił przytym jednakże jedaego z napastników. 

Krótkie wiadomości.

—- Cesarz niemiecki wraz z cesarzową, 
księciem Augustem Wilhelmem i księżniczką Wik­
tor ją Luizą udali się dzisiaj nadzwyczajnym po­
ciągiem w podróż do Wenecji

— Gienerała hr. Robilanta prezen­
tował rząd włoski Wysokiej Porcie i ambasadorom 
w Konstantynopola, jako kandydata na 
komendanta żandsrmerji w Maoedonjl

— W Maladze wybuchły rozruchy uli­
czne z powodu starcia między urzędnikami cel­
nymi a żołnierzami, wracającymi z Maroka. Kilka 
domkćw celnych tłom wzbnrzosy podpalił

— Poseł chiński w Waszyngtonie 
wręczył rządowi amerykańskiema zaproszenie, 
wzywające eskadrę atlantycką do zwiedzenia je­
dnego z portów ohińskioh.

— W Maroko szczep górski w okolioy 
miasta Alazar zmusił francuzów do opuszczenia 
miasta i żądał proklamaoji Maleją Hafida na snł- 
tana.

Sprawozdanie Patrona
z działalności Kółek roln. za rok 1907., 

czytane na walnym zebraniu Centr. Tow. roln.
w Poznaniu.dnia 10. marca 1908. r.

(Dokończenie).
to dwie gałęzie gospodarstwa bardzo sięZa

Dola robotnika polskiego na wy chodztwie, 
nawet w katolickiej Bawarji.

Batysbona, 22. marca.
O doli robotnika polskiego zamieszcza cie­

kawy głos Regeneb. An z. Przesyłam Wam 
dosłowne tłumaczenie odnośnego artykułu:

„Polacy już znowu przybyli“ słyszy się tu 
i owdzie na wsi. Polacy są, jak irlandozyoy, dzi­
wnym narodem. Do bardzo niedawna poruszała 
kwestja wywłaszczenia umysły wszystkich szlache­
tnie i prawo myślących lndzi; wyrządzono całemn 
narodowi niezmierną krzywdę. Ale czyż tylko w 
Parlamencie niemieckim 1 w Sejmie pruskim ist­
nieje kwestja polska? Mówić o niej można i 
w środku kraju i u nas; wszędzie są polaoy pa­
sierbami. Polska dostarcza nam corooznie swych 
najmłodszych i najlepszych sił roboczych, i, mimo 
połączonych z tym niebezpieczeństw, są wszelako 
bądź jak bądź wielką pomocą, mianowicie wobec 
wielkiego braku robotników rolnych.

A cóż uczyniono, by i młodym polakom za 
bezpieczyó Ich godność ludzką — ich prawa ludz­
kie? Jakże mechanicznie postępuje się przy po­
dziale sił roboczych i wskazywaniu pracy. Nie 
respektuje się nawet węzłów rodzinnych, jak 
dzieci i pokrewnych, lecz rezrywa się takowe w 
biurach dowolnie i przeznacza jednego w tę, dru­
giego w inną okolioę do pracy. Kto słyszy opo­
wiadania polaków o smutnej ich doli pod tym 
względem, temu prawdziwie serce się krwawi.

A jak się wogóle u nas ma rzeoz z pola 
kami? Gdzie mieszkają? gdzie śpią? Wierzący 
człowiek pisałby o grzechach wołających o pom­
stę do nieba, a człowiek nowożytny o grzeohaoh 
przeoiw kulturze wobec tych mieszkań i tych noc­
legów. A jak jest z wyznaniem, z zabezpiecze­
niem przed niesuayennyml wyzyskiwaczami? Wo- 
gólności są pclacy u nas komplet&ie pozostawieni 
sami sobie. Ani śladu socjalnej opieki ani śladn 
religijno-moralnego pouczania. Ostatnimi czasy 
było w obwodach Stadtamhcf i Ratysbony w 
przecięciu około 500 robotników polskich, wyłącz­
nie katolików. Chodzą oni, mianowicie w począt­
kach, chętnie na nabożeństwa katolickie i należą 
nieraz do najpobożniejszych uczestników.

Lecz cóż nczynlono w cela nauczania reli­
gijno-moralnego tych polaków ? W Ratysbonie od­
bywa się od czasu do czasu nabożeństwo z pol­
skim kazaniem, co wszelako dla tych jedynie ma 
wartość, którzy mieszkają w bezpośredniej blisko­
ści tego miasta. Reszta pozoBtaje przez całe lato 
bez wpływa religijnego, bez przystępowania do 
sakramentów świętych, do czego dodać należy nie­
bezpieczeństwo na obczyźnie.

W obwodzie Rury, gdzie wielu polaków pra­
cuje w kopalniach, pomyślano już gruntownie o 
duszpasterstwie dla polaków; czyżby i w dyecezji 
ratysbońskiej nie warto było, aby przycajmniej w 
latowych miesiącach chociażby jeden polski ka­
płan się znalazł, któryby kolejno w miejscowo­
ściach nsd koleją położonych odprawiał nabożeń­
stwa wędrowne?

Mimo różnego zapatrywania, jakie mieć mo­
żna o dopuszczania zagranicznych robotników, to 
angażując takowych, przyjmuje się obowiązek nie 
(dmawiania im praw i dóbr, będących udziałem 
robotników miejscowych.

w ostatnich czasaoh podniosły, to jest pszczół* 
nlctwo i sadownictwo.

Mamy w Kółkach 2400 członków, którzy 
pasieki swoje racjonalnie prowadzą, a założona 
niedawno Spółka pszczelarska jest najlepszym i 
najpewniejszym odbiorcą na miód 1 wosk.

W kursie pszczelarskim wzięło udział 9 synów 
gospodarskich na koszt patronatu.

Serdecznie mnie to ucieszyło, gdy na wy­
stawie w Gzerwonejwsi widziałem u gospodarzy 
bardzo piękne owoce, tak piękne gruszki, jabłka i 
winogrona, że i na poznańskiej wystawie owoców 
byłyby z pewnością nagrody odebrały. Każde 
sprawozdanie panów prezesów donosi że sado­
wnictwo postępuje i że w Kółkach 4600 szczepów 
wspólnie sprowadzono.

Porządek na podwórzu, w domu i ogro­
dzie u każdego członka Kółka jest coraz lepszy. 
Budynki choć nie wszystkie pod ogniotrwałym 
dachem, jednakże dobrze zbudowane 1 w porządku 
utrzymywane. Narzędzia rolnicze, maszyny, młoc­
karnie, sieczkarnie, wialnie, posiada każdy gospo­
darz i dosyć w porządku je utrzymuje.

Nawóz głównie wprost zpod bydła bywa 
w pole wywożony, a tylko w wyjątkowych wypad­
kach jest na gnojownię wynoszony. — Przy każdej 
oborze studzienka głównie z beczki zrobiona, na 
zbytnią gnojówkę, tak, że jnż obecnie nie ujrzysz 
u członków Kółek tego marnotrawstwa amoniaku 
co dawniej i dla tego też skutek takiego nawozu 
coraz większy, a przez to 1 urodzaje coraz lepsze.

Raohunkowośó, która tak długo była 
słabą stroną w naszych Kółkach, obecnie stale 
się poprawia, czego najlepszym dowodem jest to, 
że około 5000 egzemplarzy kalendarzy rolniozyoh 
Kółka sprowadziły. — Myślę, że wszyscy człon­
kowie, którzy kalendarz sobie zapisali, korzystają 
z rnbryk, przeznaczonych na zapisywanie swych 
dochodów i rozchodów, a w takim razie przeszło 
co trzeci członek prowadziłby swą rachunkowość.

Jest to rezultat nie zły, ale mnsimy dążyć 
do tego, żeby wszyscy członkowie jak jeden mąż 
książki rachunkowe swoje w porządku utrzymy­
wali.

Potrzeby swoje finansowe załatwiają nasi 
członkowie w bankach Indowych i spółkach po­
życzkowych, prowadzonych przez ks. patrona Wa­
wrzyniaka, i nie wiem o żadnym członku, któryby 
w żydowskim ręku siedział.

Tam, gdzie są Rolniki, jak już wyżej wspom­
niałem, wszelkie swoje zboże członkowie Rolnikowi 
sprzedają i przez niego sztuczne nawozy 1 skon­
centrowaną paszę nabywają. Tam, gdzie niema 
Rolników, a są kupcy żydowscy i naszej narodo­
wości z pociechą zauważyłem, że członkowie 
Kółek do naszego kupca się udają.

Zabezpieczenie od ognia zupełnie 
się jnż przyjęło, i z radością ze sprawozdań wy­
czytałem, że prawie ani jednego nie ma takiego, 
któryby nie miał swych ruchomości zabezpieczo­
nych, albo w Towarzystwie prowincjonalnym, albo 
towarzystwie w Szwedt, ¿bo w Magdeburskim.

Gorzej przedstawia się sprawa z zabez­
pieczeniem od gradn, bo ledwo połowa 
zabezpiecza swe zboża od gradu. Przyczyniło się 
do tego i to, że członkowie byli bardzo niezado­
woleni z taks towarzystwa Magdeburskiego i to 
do tego stopnia, że byłem zmuszony zerwać 
układ, zawarty z tym towarzystwem jeszcze przez 
mego czcigodnego poprzednika, a niestety nie 
udało mi się z żadnym innym towarzystwem no­
wego układa zrobić, bo albo towarzystwa są tego 
rodzaju, że nie mogę ich Kółkom polecać, albo 
też towarzystwa nie chcą przyjąć tych warunków, 
jakie ja w imienin Kółek stawiałem. Stanęło 
więc na tym, że każdy prezes poleca członkom 
to towarzystwo, które sam najlepiej zna i do któ­
rego ma zaufanie.

Rozsyłając tego roku cyrkularz do Kółek, 
postawiłem pytanie, ilu jest zabezpieczo­
nych na życie. Rezultat wypadł bardzo nie­
korzystny, gdyż tylko 222 zrozumiało ważność 
tego zabezpieczenia, pomimo, że przed kilkoma 
laty p. dyrektor Westy dr. Mieczkowski tak zna­
komicie tę sprawę przedstawił i 20 000 egzem­
plarzy jego broszurki w Kółkach się rozeszło. 

Sądy rozjemcze, celem pogodzenia 
(Ciąg dalszy w Dodatku.)
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Ale nie poszło mu po myśli. Trafił wła­
śnie na podwieczorek i lokaj zaprosił go 
wprost do pokoju jadalnego, gdzie dokoła 
stołu zebrała się cała rodzina. Księżna prezy- 
dowała śród dzieci i nauczycielek. Uprzejma 
i serdeczna, jak zwykle, wskazała gościowi 
miejsce obok siebie, częstowała mlekiem, tar- 
tynkami z miodem i masłem, angielskimi po­
widłami. Paliła sie wesoła lampa, twarze były 
jasne, dzieci gwarzyły swobodnie i Pawła 
ogarnęły dobre uczucia, jak gdyby i on nale­
żał do rodziny. Zapomniał, iż przyszedł tu, 
przejęty swoją nową rolą, z zamiarem wyło­
żenia świeżo upieczonego programu, z długim 
traktatem politycznym w głowie. Przekoma­
rzał sie z księżniczką Marylką. Ona, mło­
dziutka i śliczna, nie śmiała wogóle, a zwła­
szcza z mężczyznami, płoniła sie, zasłaniała 
rzęsami cudne, trochę figlarne, dziewczęce 
oczy, odpowiadała głosem niepewnym, jeszcze 
niewyrobionym, próbowała odcinać sie. I biło 
jej w piersi dziewiczej serce ze wzruszenia i 
z radości, że rozmawia z nią ten, który był 
dla niej usosobieniem powagi, rozumu i po­

świecenia dla ojczyzny, któremu przysłuchi­
wała sie zwykle, ukryta za krzesłem matki, 
którego obok nauczyciela literatury i wuja To­
biasza czciła. Paweł ani przypuszczał... Żarto­
wał wesoło. /

— Wracam z posiedzenia — mówił — 
gdzie uchwalono, ażeby wszystkie najstarsze 
córki w kraju wstąpiły do klasztoru. Trzeba 
sie pogodzić ze swoim losem, księżniczko!

— Jestem gotowa...
— Co! i pani pójdzie za kratę!
— Pójdę, jeśli, jeśli... ojczyźnie z tego 

bedzie pożytek — wypowiedziała z wysiłkiem, 
aż jej zabrakło tchu.

księżniczka odbędzie

potańczyć — odparła 

Tymczasem

— Ale przedtym 
trzy karnawały.

Chciałabym i 
z prostotą.

- Wiec i klasztor i tańce, 
trzeba wybierać...

Księżniczka podniosła powieki — uka­
zały sie śmiejące oczy — powieki wnet opadły... 

— Pan tak obcesowo...
Białymi, wysmukłymi palcami skubała ser­

wetą.
Pawłowi tajało serce. Patrzał z bliska na 

księżniczką, uśmiechał sie do niej, niby do ja­
kiegoś wspomnienia, niezmiernie dalekiego a 
najdroższego, niby do smugi błękitu w dniu 
chmurnym, niby do blasku nadziei, marzyło 
mu się coś...

Mógłbym być młodym, szcz^liwym, ja­
snym... Z pod warstwy zgryzot, z pod gorz­
kiej skorupy zawodów, z pod pieśni smutku 
odzywało sie pragnienie głosem dziecięcym 
i kołatało do mocnych drzwi więziennych, za 
którymi był wirydarz radości. Ną mgnienie 
oka rozwierały sie drzwi... Czas nijał niepo­
strzeżenie. Księżna, niespokojną o chorego 
synka, wstawała cząsto, wychodziu, wracała 
z twarzą stroskaną — oni gawedzli.

Panna Marylka opowiadała Gawłowi z 
prostotą, a z wielkim życiem, o swoich zaję­
ciach, projektach i zabawach, o rodzeństwie, 
o drobiazgach codziennych. Jego zajmowało 
to wszystko: i ukochana klacz wierzchowa 
księżniczki, kasztanka z białymi potczoszkami 
i strumień na łące, który służył za przeszkodą 
do skakania, i jakaś majówka w lesię zakoń­
czona ulewnym deszczem i dzieci wbskowe, 
które ona zbierała w lecie dla nauki, t dzien­
nik tajemniczy, doskonale schowany poi klu­
czem, nieodstępny nawet dla matki... Roajyty- 
wał z uśmiechem, słuchał, zaglądał w to suce, 
niby skryte, niby pełne tajemnic, a takie prżi- 
cież przejrzyste, jasne i proste... Czas bieg 
niepostrzeżenie, i Paweł, co zresztą zdarzało 
mu sie często u książnej, zasiedział sią. Gdy 
lokaj oznajmił kolacje, wstał i niechętnie po­
żegnał.

Wczesnym rankiem wyszedł z domu, nie 
był tam przez cały dzień — teraz nie chciało

mu sie wracać. Albo goście, Obroński, gwar 
i śmiech, albo szereg pustych, nudnych po­
kojów...

Myślał na ulicy, iż w każdym domu, w 
każdym mieszkaniu jest niewidzialny a naj­
ważniejszy lokator: szczęście albo nieszczę­
ście, i że on, ten lokator, to prawdziwy wła­
ściciel i pan. Praca, programy, walka, dążenia 
nie pomogą i nie zaradzą. Treścią jest szczę­
ście, a reszta — dodatki... Mógłby przecież i 
on, miałby prawo w swoim życiu, po tylu 
szarych, zimnych, smutnych latach znaleźć 
trochę szczęścia. I wyrzekłby sie wielkich 
dróg, wielkich celów, zgodziłby sie zsiąśc ze 
swego wielkiego rumaka...

Był zniechęcony. Cudne, figlarne, dziew­
częce oczy księżniczki, ta jasna godzina, skra­
dziona obcym ludziom, zostawiły żal. Patrząc 
w ulice, które krzyżowały sie « biegły swymi 
szeregami latarni w dal, na wysokie, oświe­
tlone, ludne domy, na chodniki, rojne od prze­
chodniów, na pościg dorożek, myślał, że jest 
sam, zupełnie sam...

Na schodach otarła sie o niego żona, 
która kądyś spieszyła. Miała jasną wieczoro­
wą suknie- Obojętne jej spojrzenie przemknęło 
po mążu, jak po ścianie. Zadudniły w bramie 
kopyta końskie.

Mogłaby file wracać...
(Ciąg dałsiy nwtąpi.)



Precz z kawą ziarnistą
Wiadomą jest rzeczą, że kawa ziarnista zawiera w sobie bardzo szkodliwą dla organizmu ludzkiego truciznę zwaną „Kofeina“. Dlatego też ludzie używający kawy 

ziarnistej nabawiają się przeróżnych słabos'ci, a w pierwszej linji nerwowych, sercowych, bladaczki, niedokrwitości a zdaniem słynnego lekarza Nimayera ogromna część słabości 
kobiecych powstaje z kawy. Także nie lepszą jest tak wysławiona kawa Knajpowska: była ona dobrą dopóki żył ks. Knajp : jednakże od śmierci ks. Knajpa

fałszuje jego szczytną Ideę fabrykant Kathrajner jak to sam w setkach tysięcy po naszym kraju rozrzuconych reklam ogłasza
a to w ten sposób, że jęczmień na tę kawę przeznaczony moczy on we wyciągu z młodych owoców kawowych, przez co rozumie się Kawa ta nabiera takich samych trojących 
własności jako i kawa ziarnista, bo wyciąg ten nie jest przecież niczem innem, jak, tylko Kofeiną.

Każdy więc używający jednej lub drugiej kawy popełnia ciężki grzech przeciw swemu i swoicli dziatek zdrowiu, jako też karygodny czyn względem swojej ojczyzny, bo 
zamiast pozostawić swoją krwawicę (kilkadziesiąt miljonów koron rocznie) we własnym kraju, wysyła ją za granicę, do Prusaków.

Kto zatem jasno zdaje sobie sprawę ze swoich czynności i ma poczucie obowiązku względem swego i swoich dziatek zdrowia, jako też względem własnego kraju i popie­
rania swoich, nie powienienby w domu swym widzieć (prócz innych wyrobów krajowych) innej kawej jak tylko :

„Kawę Wolnego“ zdrowotną
wyrabianą z fig, żyta i żołędzi, t. j. artykułów nietylko pożywnych ale i bardzo zdrowych.

Kawa Wolnego kosztuje 1 kg. 1,60 k,
W paczkach V2 kg. 80, ‘A kg. 40, 100 gr. 16, 50 gr. 8 i 25 gr. 4 halerzy.

Dawnymi czasy nie znano u nas nawet w najwyższych i najbogatszych rodzinach żadnęj innej Kawy, jak tylko żołądziową lub żytnią, a przecież ludzie z tych czasów 
odznaczali się niezwykłą siłą i zdrowiem. Niżej podany atest Uniwersytetu lekarskiego we Lwowie potwierdza dobitnie zalety „Kawy Wolnego“.

Zakład Hygieny Uniwersytetu Lwowskiego
L. prot. 27. C^Z^ZeOZeUl^» Lwów, dnia 5. lutego 1904.
Niniejszym poświadcza się, iż badany w pracowni naszej surogat kawy p. n. „Kawa Wolnego“ zdrowotna nie zawiera żadnych szkodliwych zdrowiu składników. Wyciąg tegoż surogatu 

w smaku i zapachu przypomina doskonale Kawę, nie zawierając atoli alkaloidów właściwych kawie, zdrowiu szkodliwych, nadaje się bardzo dobrze dla chorych i słabowitych, w szczególności przy cierpie­
niach układu nerwowego, jako też dla dzieci. .. Dr. K. Panek, m. p. asystent zakładu. •

Dodatku kawy ziarnistej, ani też cykorji „Kawa Wolnego1’ nie potrzebuje, gdyż zepsulibyśmy przez to jej wartość odżywczą i zdrowotną, jako też jej smak przewyborny.
Z poważaniem

Antoni Wolny, fabryka „Kawy Wolnego“
Stanisławów, dworzec.k.

Na 15-go kwietnia r. b. nadejdzie znów cała serja

mniejszych hipotek
po

2,000, 4,000, 5,000, 6,000 i 10,000 Mk.
za przeszło pół miljona mk. Hipoteki te są pupllar- 
nle pewne, bo obracają się w pierwszej połowie ceny 
kupna i przynoszą 5 ’/0, których ściągnienie od intere­
sentów ewentl. sami podejmiemy.

O rychłe zamówienia uprasza:

Bank Parcelacyjny
Poznań, ulica Wiktorji nr, 12.

j/ct sezon

◄
Tadeusz Borna ®

lekarz-dentysta A
Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.

przyjmuje od 9—1, 3 6.
w niedzielę 10—12. Ąj

& & & T

wiosenno-lato wy
poleca

pierwszorzędny skład mód męskich na miarę
ogromny wybór materjl
sprowadzanych z pierwszych fabryk londyńskich na ubrania eleganckiego 
wyrobu, pierwszej klasy podług najnowszej mody, ręcząc za bardzo dobry 
- -—  krój i znakomite leżenie. ...... ■

J. Rowiński-Poznań, ul. Nowa 11,
były długoletni przykrawacz firmy Graupć w Poznaniu, 
przedtem także w pierwszorzędnych firmach berlińskich.

Sitzung

der Stadtverordneten zu Posen 
am Donnerstag, den 26. März 1908. nachm. 5 Uhr. 

Tagesordnung:
1. Wahlen
2. Bewilligung von Mehrausgaben bei der Schneeabfuhr.
3. Desgl. bei der Tief bau-Verwaltung.
4 Abschluß eines Vertrages mit der Landwirtschaftskam­

mer für die Provinz Posen wegen Herstellung der Ver­
längerungen der Marienstr. und Hohenstaufenstr.

5 Pflasterplan für 1908.
6. Kanalisation der Dominsel und der Schrodka.
7. Anbringung eines Blitzableiters am Rathausturm.
8. Regulierung (Befestigung) des Entwässerungsgrabens im 

Stadtteil Gurtschin.
9. Anschaffung neuer Schläuche für die Feuerwehr.

10. Verlängerung der Sprengleitung in der Mittel-Promenade 
des Kaiserrings.

11. Einrichtung von Beleuchtungsanlagen im Göthe- und 
Schillerpark.

19. Bewilligung einer Beihilfe an den Ornithologisohen Verein. 
18. Regulierung (Einebnung) der städtischen Grundstücke an

der Kiebitz- und Villenstrasse.
14. Verbreiterung der Strassenecke am Eingänge zum Zoolo­

gischen Garten.
15. Betreffend die Gewährung einer Baubeihilfe an die evang. 

Diakonissenanstalt.

lekcji fortepianu i skrzypiec
Komponuję pod każde libretto.

Autorów sztuk śpiewnych proszę o łaskawe zwra­
canie się do mnie.

Dzieci rodziców niezamożnych uczę 
po 3 marki miesięcznie. ............... :

Bernard Czechowski, dyrektor muzyki. 
Wielkie Barbary 94. parter.

Dachówka, łapek, szkndły jak wszelkie materiały 
na dachy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach I zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołowcową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostschin. Telef. nr. 36.

Kasa oszczędności
Panicu Rolniczo-Przemysłowego

Kwilecfu Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 
I marld począwszy płacąc od 3 do 6 1 pół procent podług 

umowy.

U wytwornym wydaniu książkowym 
okazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny,
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaazaó należy się do ekspedycji pisma 
naszeg) (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

l DRYGAS" J Fortepiany J
i harmonia

tanio a rzetelnie poleca
A. DRYGAS |

Poznań, ul. Rycerska 83.

Nowe kursa
książkowości, stenografji, pisa­
nia maszynami itd. rozpoeznie 
się 2. 4. 08. Kurs trwa 3 m. 
i kosztuje 60 mk. razem z książ­
kami. Nauka bardzo dokładna. 
Książkowości uczę także li­

stownie.
F. Mellin.

Poznaó, Wrocławska 20.
Moją szkołę handlową odwie­
dza rocznie około 180 uczni 

i uczenie.

Młodzieniec z lepszem wy­
kształceniem szkolnem, chcący 
się kształcić na nauczyciela 
muzyki i dyrygienta chórów 
może otrzymać na ten cel

pomoc materjaloą.
Oferty z podaniem odpisu 

świadectw uprasza się przesłać 
do Ekspedycji Kurjera Poznań­
skiego pod nr. 456.

Korzystna sposobność!
Starsi panowie, którzy 

dla braku gruntownych wia­
domości elementarnych nie 
władają poprawnie językiem 
polskim w piśmie, mogą uzu­
pełnić swoje braki przez po­
bieranie lekcji pryw. po cenie 
przystępnej. Łask, oferty npr. 
się w składzie p. Wawrzyniak- 
na Wildzie przy ul. Strumya 
kowej nr. 34

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew./Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt ekazowy 
wysyła się za darmo.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajnprzejmiej, 
iż przeniósłem z Wielikch Garbar 45. mój

S warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Nauczyciel Języka rosyjskiego 1 polskiego
udziela

lekcji po domach
za ńizkim wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje się w skła­
dzie p. Wawrzyniaka na Wildzie przy ul. Strumykowej 
(BachstraBe) nr. 34.

Jedyna jeneralna aj en tu ra i główny skład
S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Nakładem i Caośonkami Nowej Drakami Polskiej G. m. b. H. w Poananin. — Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Źiółkowski w Poznaniu,
(Dodatek),



Dodatek do numeru 71. Kurjera Poznańskiego.
Poznań, środa dnia 25. marca 1908.

zwaśnionych członków Kółek, miały dosyć powo­
dzenia, ale nie we wszystkich Kółkach są dotąd 
dostatecznie zrozumiane. Są Kółka, które do 
siedmiu spraw w jednym roku miały. Inne do 
nossą, że żadnej sprawy nie rozstrzygnęły, inne 
znów, że sądów nie potrzeba Nie wiem, czy 
obojętność prezesa, czy wielka cnota członków jest 
tego przyczyną?

Znając dostatecznie chęć do procesu i 8 w arów 
n naszego ludo, jestem moralnie przekonany, że 
w każdym Kółku mogłoby być kilka spraw rok- 
roeznie rozstrzygniętych. Tam, gdzie są takie 
sądy i dobrze funkcjonują, członkowie są z 
wyroków bardzo zadowoleni i nawet innych, nie 
należących do Kółka, pod wyroki tego sądu pod­
ciągają.

Patrząc na to z bliska, jak w Kółku rzego- 
cińskim bardzo nawet ważne sprawy, bo nawet i 
graniczne, przeprowadzone zostają, ku wielkiemu 
zadowoleniu stron obu, a kosztów żadnych niema, 
— twierdzę stanowczo, że w każdym Kółku taki 
sąd być powinien, i niema sprawy, którejby, je­
żeli są rozsądni sędziowie, sprawiedliwie rozsądzić 
nie można.

Słabą stroną Kółek jest ta okoliczność, że 
nie dostatecznie organu naszego, Poradnika, abo- 
nowano. Wiemy wszyscy, jak Poradnik jest do­
brze redagowany, ile spraw bardzo ważnych dla 
rolnika i właśnie na czasie będących poroszą, jak 
w przystępnej formie są wszystkie artykuły pi­
sane, a niestety w Kółkach tylko 2700 egzem­
plarzy przeszłego roku się rozeszło.

Zupełnie jest mi niezrozumiałą ta obojętność 
dla Poradnika, i niektórych prezesów i wielu 
członków. Trzeba będzie jeszcze wiele pracować, 
by doprowadzić do tego, by każdy członek Kółka 
miał swego Poradnika. Może teraz, gdy Kółka 
mają interes w tym, by jak najwięcej Poradników 
się rozchodziło, stosunki się poprawią.

Chciałbym w tym miejscu podziękować sza­
nownemu panu redaktorowi Brownsfordowi, za 
jego tak gorliwą pomoc w prowadzeniu Kółek i 
redakcji Rocznika. - Pan redaktor to najgor­
liwszy pracownik w Kółkach, bo i Poradnik ś«ie 
tnie redaguje, kasę patronatu prowadzi i jest pre­
zesem Kółka parafji św. Wojciecha w Poznaniu, 
a przytym gotów w każdej chwili i o każdej porze 
roku jechać, czy to na założenie Kółka, czy na 
wystawę lub na powiatowe zebranie i to zawsze 
s bardzo świetnym i bardzo na czasie będącym 
wykładem.

Szczegółowe sprawozdanie z kasy patronatu 
będzie odczytane na zebraniu prezesów. Tutaj 
chciałbym tylko dodać, że jak zawsze, tak i tego 
roku Zarząd Centr. Tow. Gosp. udzielił Kółkom 
750 mk. subwencji, a Spółka Bazarowa 1000 mk. 
Składam obydwom tym instytucjom serdeczne 
»Bóg zapłać!«

Taki jest więc rezultat, do jakiego instytucja 
nasza doszła po 35 letniej pracy.

Przedstawiłem sumiennie wszystkie dodatnie 
i ujemne strony. Nie zakrywałem nic, bo wiem, 
że stoję przed naszymi współpracownikami, którzy 
najlepiej umieją ocenić, czy obraz mój na rzeczy­
wistych podstawach oparty.

Jakkolwiek się stosunki w naszym kraju 
nadal kształtować będą, cokolwiek nam przyszłość 
przyniesie, mnsimy sobie dać świadectwo, źeśmy 
obowiązek, jaki mamy wobec młodszej braci na­
szej zrozumieli i od 35 lat sumiennie pracujemy 
i nigdy historja nie będzie nam mogła zarzucić, 
że szlachcic wielkopolski nie zrozumiał swego 
obowiązku względem włościanina.

Tak, jak Leon XIII. zalecił swemu ducho­
wieństwu: »Wyjdźcie z zskrystji a idźcie między 
lud«, a nasze duchowieństwo tak doskonale to 
zrozumiało, tak i obywatel wiejski nie zasklepił 
się tylko w swej pracy nad podniesieniem swego 
własnego majątku, ale wyszedł z pałacu i dworu, 
by młodszych braci z chaty do siebie przycią­
gnąć, i dobrym przykładem i zdrowymi radami 
mu służyć.

Oby te usiłowania coraz szersze koła za­
kręcały ! Oby ta zgoda, jedność i wspólna praca 
wszystkich stanów, coraz się więcej miłością ze­
spalała. Oby nadchodzące gromy nas nie prze­
rażały i z równowagi nas nie wyprowadzały, bo 
w każdej ikolczności życia, w każdym położeniu, 
w każdej przeciwności, w każdym nieszczęścia — 
nie upadać, lecz stać nam trzeba do końca na

posternnkn obowiązków naszych, wierni naszym 
przekonaniom, a silni dnchem!

Ze takimi okażą się członkowie Kółek roi 
niczycb, gdy nadejdzie dzień próby, o tym ja — 
jako ich najlepszy przyjaciel — ani na chwilę 
nie wątpię.

Józef Chłapowski, 
Patron Kółek rolniczych.

Nasze sprawy.

- Składkę za rok 1907. wpłaciły nsstę 
pujące powiaty : Sremski, koźmiński, czarnkowski, 
jarociński, ostrzeszowski 1 wągrowiecki,

Prowincjalny Komitet wyborczy.
M. Więckowski, skarbnik.

Teatralna nr. 6.

— Walne zebranie Tow. Pom. 
Nauk. Im. Karola Marcinkowskiego
odbędzie się w przyszły czwartek 26 b. m. o go­
dzinie 4. po południa na wielkiej sali bazarowej 

Poznania.

Wynik wyborów do Zlemstwa 
kredytowego.

Wybory członków do wydziału ściślejszego 
Poznańskiego Ziemstwa kredytowego miały wynik 
ten, że ubyło jednego mandatu polskiego. Z po 
laków obrano pp. Niegolewskiego z Polwicy, 
Skrzydlewskiego z Mecblina, Czarne­
ckiego z Dobrzycy, ŻycblińskiegozTwar- 
dowa, Modlibowskiego zGierlachowa, Cheł 
mickiego z Zakrzewa i Pętkowskiego z 
Kuśnierza.

Ściślejszy wydział składa się tym samym 
obecnie z 7 polaków i 11 niemców.

Wlec Straży w Wrocławiu.
Wrocław, 22 marca.

W wczorajszą niedzielę odbył się wieo Straży 
we Wrocławia na sali Cassino. Na wiec przy­
było do stu wiecowników, a byli to po części wy­
bitniejsi i gorliwsi rodacy, którzy sprawą polską 
w tym mieście się zajmują Ponieważ wiec nie 
był dość wcześnie zapowiedziany w gazetach, 
temu winę przypisać należy, że więcej uczestników 
nie przybyło. Podniósł to p. Borowicz, sta­
rosta na Wrocław, gdy zagaił wiec, a stało się 
to nie z jego winy, tylko z winy Binra Straży w 
Poznania.

P. Borowicz przewodniczył wiecowi, powo 
ławszy do pióra p. Binka, a na ławników pp. 
Dworczaka. Knbiaczyka, Sentka i J 
Nowaka. Mówcą programowym był delegat 
głównego zarządu Straży p St. Chociszewski 
z Poznania. Delegat w blisko godzinnej mowie 
streścił nasamprzód zadanie Straży i wykazał, co 
dotąd Straż dodatni» go zdziałała, wyrażając zsra 
zem ubolewanie, że spełeczeństwo nie pociera 
Straży jak tego życzyć sobie wypada. Mówca 
wspomniał także o Ostmsrkenferajni«, który na 
każdym kroku szkodzi Straży, o wywłaszczenia 
i projekcie o zebraniach i stowarzyszeniach, nawo­
ływał do silaego trzymania się przy sztandarze 
narodowym i zaapelował, aby rodacy we Wrocła­
wiu tym więc»j kopili się około bsBeł narodowych, 
by nie zatracić dneba polskiego w tym wielkim 
morzu niemieckim i zachęcił do popierania tak 
Straży, jak i wszelkich polskich stowarzyszeń.

Po nkcńozenin pi dziękowano mówcy rzęsistymi 
oklaskami. W dyskusji zabrał wśród wielu innych 
głos p. Knbiaozyk, który pomiędzy inaymi 
mówił także o stosunkach kośoielnych polskich w 
Wrocławiu i występował przeciwko śpiewowi ła­
cińskiemu, jakiego używają w bardzo wielu kościo­
łach w kraju.

Reżym zarządzono pauzę celem zapisywania 
się na kandydatów i zgłosiło się kilkunastu nczest 
ników, gdyż większa część już należała do 
Straży. Do nowych kandydatów przemówił ciepło 
p. Borowicz, zachęcając, aby wytrwali przy 
sztandarze Straży. Al ów ca przeszedł następnie 
do omówienia specjalnie stosunków Polonji we 
Wrocławiu, ubolewał nad obojętnością, jaka pa 
nnje wśród rodaków w tym mieście. Podniósł z

pewnym uznaniem, że nadburmistrz wrocławski 
był przeciwny projektowi o wywłaszczeniu, dawał 
rady, jak się polacy mają zachować podczas nie­
dalekich wyborów do Sejmu pruskiego. Nad­
mienił, że inteligiencja polska we Wrocławiu 
stroni zasadniczo od wszelkich prac publicznych itd.

Pięknie też przemówił p. Cyplik, podno­
sząc, że rodacy za mało popierają polskie stowa­
rzyszenia we Wrocławiu. W tym samym duchu 
przemawiał także p. Stępniowie z. Przema­
wiało je zcze kilku uczestników, poczym p. prze 
wodniczący po blisko 2 i półgodzinnych obradach 
zamknął wiec, wyrażając podziękowanie przybyłym.

— Ogólny wlec w Toruniu odbę­
dzie się w środę 25. b. m. (uroczystość Matki 
Boskiej) na sali >Mnzenm< o godzinie 6. wie­
czorem.

Porządek obrad: 1) O wywłaszczeniu i za­
kazie języka polskiego na zebraniach. 2) Obo­
wiązki polek wobec nowych dwuch ustaw wyjąt­
kowych. 3) Wolne głosy.

Wieo ten odbędzie się tak dla polaków jak 
i dla polek, z tego powoda uprasza się wszystkie 
rodaczki i rodaków z Torunia i okolicy o jaknaj- 
liczniejszy udział. Z wdający.

— Wielki wlec w Chełmży odbę 
dzie się w Środę dnia 25. bm, w uroozystość 
Matki Boskiej zaraz po nabożeństwie o godz. 12. 
na sali p. Beichla (Bahnhcfshotei).

Na porządku obrad: 1. Sprawa wywłaszcze­
nia i zakazu języka polskiego na zebraniach. 2. 
Sprawy wyborcze. 3 Ogólne położenie polaków 
w zaborze proskim. 4. Wolne głosy.

Na wiec przybędzie także jeden z posłów 
naszych.

O liczny odział Rodaków z Chełmży i oko­
licy prosi

Towarzystwo wyborcze 
na okręg chełmińsko wąbrzesko toruński.

— Wlec T. C. L. w Ołobokn odbę 
dzie się w niedzielę 29. bm. o godz. 6. po poł. 
na sali p. Wilgockiego.

Ze Świata.

Nieszczęście w kopalni.
Helmsted, 24. marca. (TBW.) W szybie 

G'uckauf Północno niemieckich kopalni węgla 
brunatnego zapadły się wczoraj ściany i wtargnęła 
woda. Sześciu górników i jeden elew zostało za 
sypanych. Woda wzbiera szybko.

Wykrycie sprawcy znmaehn.
Bydgoszcz, 24 marca. Sprawcę tajemni 

czego a głośnego swego czasn zamachu na pociąg 
osobowy pod StransBbergiem wykryto rzekomo 
w ubiegłą niedzielę w Bydgoszczy, w osobie 
pewnego ślusarza maszynisty, nazwiskiem Oton 
Dreger. Opis domniemanego sprawcy zamachu, 
który zamówił sobie klucz śrubowy u kowala 
Haubego, zgadza się w zupełności z opisem Dre- 
gera. Stwierdzono także, iż Dreger w czasie kiedy 
wykonano zamach, przebywał w okolicy Berlina. 
Dregera aresztowano i osadzono w więzieniu 
śledczym.

Orkan w Stanach Zjednoczonych.
Nowy Orleans, 24. marca. Straszny 

orkan, t. zw. tornado szalał w stronach Lonisiana, 
Mississipi i Alabama i wyrządził ogromne szkody. 
Dożo miejscowości zostało zrównanych z ziemią, 
Także znaczna liczba ludzi zginęła.

Dwoje dzieci otrntyeh.
Lubeka, 24. marca. (TBW) Dwoje dzieci 

pewnego robotnika w Hamburgu spożyło strychninę. 
Śmierć nastąpiła na miejsca.

Z Tow. przemysłowego.
W czwartek d. 19. marca odbyło się walne 

zebranie Tow. przemysłowego na sali Domn prze­
mysłowego, które zagaił prezes Towarzystwa pan 
prtf. dr. Drygas.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego posie­

dzenia udzielił p. prezes głosu p. J. Szymań­
skiemu, który miał odczyt na temat „Gopło i Kru- 
świca w podaniu ludowym i świetle historycznym.“

Gopło, to dla nas tak historyczne i wspom­
nień pełne jezioro, obsiedli w najdawniejszych już 
czasach słowianie i tu czcili swych bogów. Gopło 
dostarczało osadnikom bursztynu, a otaczające je 
ziemie pszenicę. Po jedno i drugie przyjeżdżali 
z najialszych stron kupcy i zabierali te produkta

naiodleglejsze kraje.
Z czasem rozszerzyły się te osady ku tak 

zwanym jawom i powstały Kujawy, dalej po łuki
i powstały Pałuki, a w końcu na cenne ziemie, 
z których wyszła Kcynia. Wedle opowiadania 
ludu istnieją dwie wersje o założeniu Kruświcy. 
Jedni twierdzą, że założył je Popiel I, przekłada­
jąc rezydencję swą z Gniezna; drudzy twierdzą,
ii założyła ją króbwa Dąbrówka a nazwała miej­
sce to tak, gdyż stłuczono tam Widza, to jest 
ostatniego bałwana. Obraz, przedstawiający tę 
scenę znajduje się w kościele w Kruświcy. Po 
Popiela I. nastąpił syn jego Popiel H., nazwany 
Chwostek, który różnymi słabościami nienawiść 
swych poddanych na siebie ściągnął. To jest ten 
Popie), którego, jak legenda niesie, myszy zjadły. 
Nie były to jednakowe ź myszy, lecz myszami 
przez» aaa rodzina. Pe śmierci Popiela obier.ją 
słowianie królem Piasta, który to ród w Polsce 
przez lat 300 a na Mazowszu przez lat 500 się 
utrzymał. Tu zachodzi legenda o Piaście, po- 
strzyżjnach syna Ziemowita i owych 2 młodzia­
nach, którzy do Piasta na postrzjżyny się zjawiają. 
Mł- dzieńcau i tymi są wedle podania św. Cyryl 
i Metody. W czasie od Piasta do Mieczysława 
zostaje Krnświoa biskupstwem, które rozrosło się 
z czas m do znacznych rozmiarów i obejmowało 
20 mil kwadratowych. Pierwszymi kasztelanami 
byli Piotr Wielki i Wilk.

Po tych świetnych czasach po mału upadała 
Kruświca, a dzisiaj j-st m łem miasteczkiem, li­
czącym około 2 000 mieszkańców.

Za bardzo zajmujący wykisd dziękuje prezes 
prelegientowi i udziela w dalszym ciągu głosu 
p. J. Zeylandowi do referatu z czynności komitetu 
w sprawie wj stawy przemysłowej.

Pan Zeyland daje obszerne objaśnienia w spra­
wie tej i referuje o działalności komitetu wysta­
wowego, a w końcu komunikuje, że Towarzystwa 
przemysłowe, biorące udział w urządzeniu wystawy 
złożyły na ten cel ogółem 2000 mk., które mają 
służyć jako fnndnsz gwarancyjny.

Pod komunikatami wspemina p. prezes o śp. 
Janie Sobeckim, bardzo gorliwym członku Towa­
rzystwa, którego pamięć uczczono przez powstanie 
i donoBi o przyjęciu następujących nowych człon­
ków: pp. Grześkowiaka Hieronima, Kohlera Kon­
stantego, Pilczka Franciszka, Plucińskiego Jana, 
Plnciń-kiego Stanisława, Pntiatyckiego Mieczysła­
wa, Stelmaszewsklego Władysława, Thiela Wacława 
i Kasztelana Czesława; dalej komunikuje zebra­
nym o wartości akcji Domu przemysłowego, któ­
rych Towarzystwo za 5000 mk. nabyło, a których 
wartość spadła do 2100 mk. a w końcu przypo­
mina o mających się odbyć wkrótce wyborach do 
sąda procederowego i wzywa członków, by w wy­
borach udział licznie wzięli.

Pod wolnymi głosami porusza p. Jan Szy­
mański sprawę przemysłu domowego który w nie­
których miastach niemieckich naprzykład w Norym- 
bergji w wielkim znajduje się rozkwicie i prosi, 
by dyrekcja sprawą tą zająć się zechciała, by i u 
nas przemysł domowy zaprowadzić. Nad sprawą 
tą wywiązała się obszerna dyskusja, w której 
udział wzięli pp. Bąkowski, roec. Wyczyńskl, dy­
rektor Antoniewicz, Krajna, Gniatczyński i prot 
Drygas.

Ostatecznie postanowiono sprawę tę na przy­
szłym żebranin umieścić na porządku obrad, a re­
ferat na temat ten przyjął p. dyrektor Antoniewicz.

Na tym posiedzenie zamknięto.
M. P.

Odezwa.
Z dniem 1. kwietnia r. b. wydawać rozpoozniemy 

tygodnik społeczno narodowy 
dla kobiet wszystkich stanów

p. t.

Głos Wlelkopolanek.

jYtaty feljeton.
Występ gościnny pani Stanisła­

wy Wysockiej, artystki sceny kra-uwok-ej, 
zgromadził — jak na poniedziałek — dość liczny 
zastęp publiczności. Pani Wysocka nie jest Po­
znaniowi obcą Pamiętamy ją jako młodziutką 
artystkę, której talent już wówczas — przed k lku 
laty — zapowiadał się jak najlepiej i o której 
już wówczas opinja miarodajna orzekła, że pani 
Wysocka wybije się stanowczo w naszym święcie 
artystycznym na plan pierwszy. Te przeczucia i 
zapowiedzi zściły się nsder szybko. Dzś pani 
Wysocka jest jednym z filarów sceny krakowskiej.

W »Balladynie« uwydatniła pani Wyso 
oka wczoraj w całej pełni swój potężny talent 
bohatersko dramatyczny. Od chwili wejścia na 
scenę grula na ner» ach słuchaczów, a porywała 
wprost artyzmem w chwili walki z sumieniem po 
dokonaniu okropnego czynu, po zamordowaniu 
siostry Aliny, i do końca wieczoru pozostali już 
słuchacze pod wrażeniem tej siły.

Sympatycznemu g< ściowi ofiarowano wspa 
Biały bukiet Bardzo dodatnie wrażenie zrob'ł 
także występ p. Kozłowskiej która wcieliła 
się dosłownie w eteryczną postać Goplany, rani 
Królikowska (matka Balladyny) uwy datmła 
salą siłę miłości rodzicielskiej, a w ostatniej sce 
aie — rozpaczy. Jej gra przemawiała do duszy 
słuchaczów.

Dobrze oddały także sweje role p. Mań 
kowska (Skierks) p. Danin (Chochlik), obie 
dwie rob ły wiaienie djablików na wolności Także 
p. Gawlikowska dość dobrze się wywiązała 
ze swego zadania.

Z mężczyzn na wyszczególnienie zasłngnje 
p. Po leń a ki, który odtworzył doskonały typ 
giermana służalcy, chciwego złota i władzy. — 
Inteligiencją odznaczała się gra p. Junoszy w 
roli kanolerza. Pan Czerniak, Grabiec grał 
dobrze, lecz jak zawsze — był tylko sobą. Na 
wyszczególnienie zasługuje także gra p. J Ry- 
gera (Kirkora) i p. Skąpskiego (Filona 
pasterza.)

Stanisław Kutrzeba: Historja 
ustroją Polski w zarysie, wydanie 
drugie — siódmy tysiąc. Lwów 1908. Nakla 
dbm Księgarni Polskiej B. Połonieckiego. Cena 
4 mrk. — w oprawie 5 mrk.

Pierwsze wydanie tej cennej, o całokształcie 
dziejów wewnętrznych Polski traktującej książki, 
zostało w krótkim bardzo czasie zupełnie wyczer 
panym. Zarówno ten fakt, jak duża i'ość i facho­
wych recenzji i artykułów w naszych dziennikach 
o tej pracy, świadczą o zainteresowaniu się nią, o 
tym, że odpowiedziała istotnej potrzebie. I to nie 
tylko n nas; książka ta ukazała się w dwu oh 
tłumaczeniach na język rosyjski

Książka ta zapełniła u nas brak dotkliwy, 
brak podręcznika, któryby przedstawiał całokształt

historji ustroju państwa polskiego. Prace dawniej­
sze są joź przestarzałe; później uwzględniano 
dzieje wewnętrzne i ustrój Polski w zarysach 
ogólnych abocznie tylko, nie oceniając znaczenia 
tegoż decydującego dla historji zewnętrznej, 
dla rozwoju dziejowego wogóie. Z podręczników 
historji polskiej, który pełniej uwzględniał także 
i rozwój wewnętrzny państwa — »Dzieje Polski 
w zarysie« prof Bobrzyńskiego — oddawna 
jest już wyczerpany, a pisany był lat temu dwa­
dzieścia, więc ostatnie wyniki badań historycznych, 
bardzo doniosłe, nie mogły w nim być uwzglę 
dnione. Inne zaś, późniejsze książki, traktują 
kwestję ustroju bądź tyko ubocznie, nie wyczer­
pująco, bądź też — o ile więcej im poświęcają 
miejsca — to dają raczej tylko zbiór wiadomości 
z tego zakresu, niż pogląd na warunki i stopnie 
rozwojn. Iż pomimo tego brakn nauka polska nie 
zdobyła się dotąd na całokształt historji ustroju, 
przyczyn tego szukać należy w bardzo znacznych 
trudnościach, w braku dostatecznych opracowań 
przedwstępnych. Podręcznik musi opierać się na 
pracach przygotowawczych, monograficznych; a 
choć prac tych jest już dziś ilość bardzo znaczna, 
i to często doskonałych, to przecież jeszcze nie 
ma szerszego opracowania kwtstji pierwszorzędnej 
wagi, a nawet w najważniejszych poglądach (n. p. 
na genezę ustroją społecznego) nie są teorje zu­
pełnie ustalone. Mimo te braki opracował tę 
kwestję uczony krakowski, profesor Wszechnicy 
Jagiellońskiej, Stanisław Kutrzeba, ujmując wszy­
stko w stosunkowo zwięzłą, a jednak zupełnie

przejrzystą i na potrzeby ogólniejsze aż nadto 
wystarczającą całość, zaradzając brakowi bardzo 
dotkliw» ma.

W przedstawienia rzeczy dał antor całość, 
równomierną i tylko to, co już dziś w nauce zo­
stało uznanym i przyjętym, podając tylko rezul­
taty badań, skąd stosunkowo niewielki rozmiar 
książki odnośnie do wielkości przedmiotu. Historja 
ustroju Polski proLsora Kutrzeby nie jest zlep­
kiem wiadomości, lecz przedstawia rozwój życia i 
jego form, tłumaczy ten rozwój i budowę ustroju 
Polski. Nie jest to dzieło naukowe par excellence, 
lecz jest dziełem popularyzującym naukę —w naj­
lepszym tego pojęcia znaczeniu. Dodać wypada, 
że jest napisanym j zykiem dobrym i przejrzyście, 
dlatego odpowiada doskonale swemu celowi t j. 
rozszerzaniu wiadomości i zrozumieniu pojęć histo­
rycznych.

W wydaniu powtórnym, które się 
teraz ś wie jo ukazało, skorzystał antor, jak sam 
zaznacza, z uwag i recenzji ś. p. AL Rembow­
skiego, profesora Balzera, profesora St 
Estreicha, dra M. Goyskiego, oraz z ro­
syjskiej recenzji Taranowskiego. Tym sposo­
bem w stosunku do pierwszego wydania po­
prawił niejedno, uzupełnił gdzieniegdzie i określił 
ściślej i jaśniej instytucje joskie. Co się tyczy 
jedoak rozkładu pracy, jakoteź zasadniczych zapa­
trywań, pozostały one wszystkie w drugim wyda­
niu niezmienione, dodano tylko alfabetyczny wy­
kaz treści.

F. K.



Pismo aasze będzie:
odzwierciedleniem dotychczasowej pracy kobiet 

naszych na pola społecznym,
łącznikiem usiłowań nas niewiast celem utrzy­

mania narodowej kultury,
pomocą w naszej pracy wychowawczej wogóle, 
doradcą w sprawach zawodowo-fachowych, 
drogowskazem, wiodącym nas kobiety zabora

praskiego do jak najdoskonalszego
uświadomienia obywatelskiego w ducha ko­

niecznego rozsądnego postępu.
Pismo nasze, pozyskawszy zaufanie Rodaczek,

zapewne zostanie urzędowym organem wszelkich 
stowarzyszeń czy kół kobiecych.

Na razie, zapewniwszy sobie już pomoc i 
poparcie kilku pisarzy i autorek, w dalszym ciągu 
prosimy o współpracownictwo, i zapraszamy do 
wspólnej pracy i wprawne pióra literackie, i bez­
imienne działaczki społeczne, i opiekunki zanie­
dbanych, i kierowniczki młodzieży, i pracownice 
igły, warsztatu, czy zagonu ojczystego.

»Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić!*
Cena kwartalna marek 2. — Obfity 

dodatek ilustrowany, razem stron 40.
Redakcja.

W czasach ciężkiego nawiedzenia niewiasty 
polskie nie zwykły były tracić hartu ducha, lecz 
ze zdwojoną siłą współdziałały z czynnymi obroń­
cami ojczyzny.

Dzisiaj nowy cios uderza w nasze podwaliny 
społeczne, a moralnie w nas wszystkie godzi za­
równo. Łączyć nam się tedy należy w pracy na­
rodowej i społecznej, oświecać i krzepić na duchu 
— należy nam się zrzeszać w coraz to ściślejszą 
społeczność prawdziwych obywatelek.

W tej myśli zwracamy Rodaczek uwagę na 
powyższą zapowiedź pisma dla kobiet, a do popie­
rania tego tygodnika wzywamy wszystkie polki w 
kraju czy na obozyźaie, abyśmy sobie wzajem 
ręce podawszy, wzajemnie się rozumiejąc i popie­
rając, pod złączonym hasłem rozpoczęły zasiloną 
pracę dla dobra rodziny i społeczeństwa.

Władysławowa Niegolewska,
Anna Dzieoinohowiczowa, Antonina Bolewska z Km. 
toszyna, Konstancja Cichocka z Łuoichowa, Teresa 
Gantkowska, Marcela Gosieaiewska z Gniezna, 
Aniela Koehlerówna, Kośoielska z Sspna, hr. Miel- 
źyńska z Iwna, hr. Kwileoka z Jankowio, Agnieszka 
Marwegowa, Felicjanów« Niegolewska, Stanisławowa 
Niegolewska z Niegolewa, Klara Paczkowska, Ja­
dwiga Radońska z Górki, Michalina Radziszewska 
z Ostrzeszowa, Kazimiera Rowińska z Ostrowa, 
Zofja Rzewuska z Arcugowa, Helena Rzepecka, 
Marja Rzepecka, Ewa Siuchnińska z Baku, M. Smo- 
rawska z Inowrocławia, Zofja Stasińska, Konstancya 
Szułdrzyóska z Łubowlczek, Aniela Tałodzieoka, 
Halina Warmińska z Bydgoszczy, Jadwiga Wrze-

sińska, Janina Zakrzewska.

Wiadomości miejscowe i pitnzK.
Poznań, dni* 24 marca.

Kalendarz. Dziś: Tymoteusza.
Zbisława.

Jutro: Zwiastowanie NMP. 
Lubomira.

Wschód słońca. Dziś: 5,56 zachód: 6,18
Jutro: 5 54 „ 6,19

Wschód księżyca. Dziś: 12,43 zachód: 9, 0
Jutro: 1,55 „ 9,44

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na środę dnia 25. b. m.: 
po części pogodnie, po części mglisto bez zna­
czniejszych opadów; umiarkowane wiatry północno 
wschodnie i chłodno.

— • Z teatru:
Wtorek: Łćdz kwiatowa, dramat w 5 aktach

H. Sadermanna. Ceny do połowy zniżone.
Środa: II występ gościnny St. Wysookiej, 

artystki teatru krakowskiego, Czerwona toga, sztu­
ka w 4 aktach Brienxi. Abonament uchylony.

Czwartek: IH. Występ gościnny St Wyso­
ckiej: Rosmersholm, sztuka w 4 aktach H. Ib­
sena. Abonament uchylony.

Piątek: IV. występ gościnny St Wysockiej: 
Sobótki, sztuka w 4 aktach H. Sadermanna. 
Abon. uchylony.

W sobotę, dnia 28. marca: Ostatni występ 
gośoinsy Stanisławy Wysockiej: Mazepa, tragedja 
w 5 aktsch (7 obrazach) J. Słowackiego. Abon. 
uchylony.

We wszystkich tych sztukach znakomita ar­
tystka odtworzy popisowa role.

— Walne zebranie Tow. Czytelni Ludo­
wych w Poznaniu odbędzsa się w czwartek, dnia 
26. marca o godz. 11. na sali Domu Katolickiego 
przy św, Marcinie nr. 69. z następującym porząd­
kiem obrad:

1. Złgajenie i ukonstytuowanie biura. 2. Prze­
czytanie i przyjęcie protokółu z ostatniego Wal­
nego Zebrania. 3. Sprawozdania Zarządu: a) se­
kretarza. b) skarbnika, c) bibljotekarza. 4. Referat 
ks. Lisieckiego: Reorganizacja Tow. Czytalni Lu­
dowych. 5. Wniosek Zarządu w sprawie reformy 
składkowania na rzecz Tow. Czytelni Ludowych. 
Referent: Dr. Michalski 6. Wybór nowych człon 
ków Zarządu w miejsce ustępujących pp. Choci­
szewskiego, Dr. Michalskiego i Niegolewskiego. 
7. Wnioski i wolne głosy.

Zarząd
Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu.

K. Sozaniecki, prezes. Ks. Rachalski wiceprezes. 
Dr. Celichowski, sekretarz i syndyk.

Dr. Kapuściński, Dr. Michalski,
skarbnik. bibliotekarz.

B. Chrzanowski St, Chociszewski Dr. Dembiński
Ks. Kościełskl Ks. Lisiecki Dr. Meissner.

SL Niegolewski.
— ’ Walne zebranie Stelli, Tow. Kol 

Wak. 1 SI Sanit. w Poznaniu odbędzie się w ho­
telu francuskim we wtorek 7. kwietwia o godzinie 
pół do 9. wieczorem.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. Wybór 
przewodniczącego. 3 Sprawozdania: a) sekretarza, 
b) skarbnika. 4. Wybór 2 członków Zarządu. 
5, Wybór komisji rewizyjnej. 6. Komunikaty Za­
rządu. 7, Wnioski bez uchwał.

O liczny udział członków się uprasza.
Zł Zarząd:

hr. Wswrz. Benzelstjerna Eagestroem, prezes. 
Walery Lubiński, sekretarz.

— * Zakład św. Kazimierza. Nadzwyczajne
walne zebranie dla Zakładu św. Kazimierza (Po- 
znań-Sródka 8) odbędzie się w piątek 27. bm. 
o godzinie 5. na salce Domu Katolickiego. Na 
porządku dziennym przyjęcie ustaw. O liczny 
udział prosi członków i gości. Zarząd.

— * Posiedzenie Komisarzy Straży na Po­
znań — Stare miasto — odbędzie się we wtorek 
dnia 31. b. m. o godz. 8y2 wieczorem w lokalu 
p. Mikołajczaka, Stary Rynek 55. H. p.

Wiktor Raczkowski.

— * W Ostrowie wystąpią pp. Bursa 
IWalek-Walewski ze znanym Poznaniowi 
wieczorem pieśni, którego wartośó estetyczną i zna­
czenie pedagogiczne scharakteryzowaliśmy we 
wczorajszym numerze.

W czwartek wspomnieni muzycy wystąpią 
w Krotoszynie, w sobotę w Gnieźnie, 
a w niedzielę w Inowrocławiu.

Czytelników naszych w czterech tych mia­
stach zachęcamy do jak najliczniejszego udziału 
w odnośnych wieczorach.

—- * „Dziennikarstwo wielkopolskie !“ 
Na temat powyższy przemawiać będzie p. profe­
sor dr. Karwowski we wtorek, 24. b. m., 
o pół do 9. wieczorem na sali hotelu Ftanous 
kiego. Każdemu wiadomo, jak poważną rolę ode­
grało dziennikarstwo nasze w rozwoju kultural­
nym, narodowym i społecznym polaków pod za­
borem praskim, ale historja dziennikarstwa tego 
młodszemu pokolenia jest prawie nieznaną. Spo­
dziewać się należy, że interesujący odczyt ścią­
gnie jak najliczniejszych słuchaczów płci obojga.

— * Odczyt na temat Wywłaszczenie we­
dług nowej ustawy pruskiej wygłosi poseł dr. Zy­
gmunt Dziembowski dnia 25. bm, o godzinie pół 
do 4. po południu na ogrodowej sali Lamberta. 
Cena biletów 2 mk., 1 mk. i 50 fen.

Bilety zamawiać można u p. Drostego w Ba­
zarze, gdzie również sprzedawane będą bilety za 
zniżoną cenę dla członków towarzystw. Czysty 
dochód przeznacza się na cele społeczne.

— * W sprawie wystawy przemysłowej, 
mającej się odbyć w czerwca r. b. w Poznaniu, 
odbieramy co następuje:

Aby zapobiedz rozpowszechnianiu zmyślonych 
wieści i wysnuwaniu stąd fałszywych wniosków 
o wystawie przemysłowej, stwierdzamy niniejszym:

1) że zarząd Związku Towarzystw Przemysło­
wych nie przekazał kasie wystawy wogóle żadnej 
subwencji albowiem komitet wystawowy do za­
rządu Związku Towarzystw Przemysłowych w ża­
dnym stosunku zależności nie stoi

2) Ź3 prócz Towarzystw Przemysłowych w 
okręgach poznańskich, które do zasilenia funduszu 
gwarancyjnego datkiem dowolnym się zobowiązały, 
z osób prywatnych złożyli dotąd członkowie ko­
mitetu ściślejszego 18 mk., firma J. Eohsteadt 
106 mk., K. Iguatowicz 100 mk., hr. Zygmunt 
Żółtowski z Nekli 10 mk., Augustyn Cichowicz 
z Poznania 20 mk, Jan Tamo z Słomowa 250 
mk. i dr. Buski z Poznania 10 mk.

3) że ze Strzelna żaden wystawca się nie 
zgłosił, gdyż obręb wystawy naszej zakreślony na 
3 okręgi poznańskie tak daleko nie sięga.

Poznań, 24. marca 1908.
Komitet wystawy przemysłowej.

Dr. A Drygas, prezes. Fr. Kaczmarek, sekretarz. 
Wł. Bąkowski, skarbnik.

— • Posiedzenie Rady miejskiej, ze 
względu na jutrzejsze uroczyste święto Z w. Najśw. 
Panny Marji, odbędzie się w tym tygodniu wy­
jątkowo w czwartek 26. bm. o zwykłym czasie. 
Porządek dzienny obejmuje 19 punktów, z których 
na uwagę zasługuje projekt renowacji wewnętrznej 
starego ratusza, sprawa kanalizacji wyspy 
tumskiej i Sródki, zaopatrzenie wieży ratu­
szowej w piorunochron, projekt oświetlenia parków 
Goethego i Schillera oraz uchwalenie zapomogi na 
budowę zakłada djakonisek.

* Walne zebranie Tow. Pom. Nauk 
na miasto Poznań odbyło się stósowaie do zapo­
wiedzi, wczoraj wieczorem na sali hotelu fran­
cuskiego. Udział w zebraniu był i tym razem, co 
z ubolewaniem podnieść należy, bardzo słaby. 
Obecnych było ogółem tylko 22 osób. Obszer 
niejszy referat z wczorajszego, niezwykle zajmu­
jącego zebrania podamy w następnym numerze.

— * Wielka wieezornica Indowa. Przy­
pominamy Szan. Pablicznośoi o pięknej wieczor­
nicy ludowej, która odbędzie się w święto Zwia­
stowania N. Marji P., jutro o godz. 7. wieczór na 
Wzgórzu św. Łazarza. Program obejmuje : 1. In­
teresujący i ciekawy wykład architekta p. Suwal­
skiego: Z podróży na około ziemi z świetlanymi 
obrazami. 2. Męka Pańska przedstawiona w świe­
tlanych obrazach i objaśniona deklamacjami 
Śpiewy wykonane przez Tow. śpiewu Harmonia. 
Wieczornica ta dia każdego będzie miła, przy­
jemna i pouczająca. Prosimy serdecznie o liczny 
udział, zwłaszcza, iż dochód przeznaczony na cel 
dobroczynny. Wstępne bardzo umiarkowane po 
50, 30 i 20 fen.

Towarzystwo Przemysłowców na św. Łazarzu 
z p. ks. Niedźwisoki.

— * Przedstawienie amatorskie, połą­
czone z koncertem, nrządza w niedzielę 29. bm. 
o godz. 7. i pół wieczorem na tarasowej sali 
Apollo Towarzystwo Dramatyczne w Poznania. 
Odegrane będą: Mazepa, tragedja w 5. aktach
J. Słowackiego i Pobłażliwy komisarz, komedja 
w jednym akcie. Część muzyczną wykona Kółko 
koncertowe Cloub de Violon z Poznania.

Biletów nabyć można w składzie cygar p. 
Drostego w Bazarze, p. S. Zychlińskiego, plac 
Wilhelmowski, p. Sskwary, Wrocławska 2. i p. 
Rothera, św. Marcin 70. Zarząd.

— * Jutro, jako w uroczystość Zwiastowa­
nia Najśw. Panny Marji, nie będzie nauki w wszy -

stkich szkołaeh i zakładach naukowych z wyjątkiem 
w gimnazjum Fryderyka. Dsiem, podlegającym 
przepisom o święceniu niedziel jutrzejsze święto 
nie jest i składy i handle mogą być otwarte jak 
w dni powszednie.

— * Ruch w zawodzie budowlanym. Per­
traktacje komisji zarobkjwej zespolonych związków 
murarzy i cieśli z pracodawcami nie postąpiły 
dotąd ani kroku naprzód. Pracobiorcy stoją na 
dawniejszym stanowisku odmownym co do przy­
jęcia taryfy, wypracowanej przez związek praco­
dawców a mającej zobowiązywać na całe Niemcy. 
Odnośne uchwały wyszły z łona sprzymierzonych 
związków robotniczych, z których w ostatnim 
czasie związki polski i chrześcijański skłaniały się 
w pjwnej mierze do ustępstw, lecz się cofaęły. 
Pomimo inseenowanych ze strony ligi pracodaw­
ców traktować pokojowych, nie wierzy się w ko­
łach pracobiorczych w Ich skuteczność, gdyż zo- 
bopólne żądania wykazują zbyt wielką różnicę, a 
mało jest nadziei wyrównania tejże i to, jak są­
dzą z braku dobrej woli ze strony pracodawców. 
Ponieważ pierwszy kwietnia za pasem, a w dniu 
tyra, jak wiadomo, dotychczasowe kontrakty się 
kończą, uważają czynniki obastronne, zapowie­
dziane przymusowe wykluczenie z pracy za nie­
uchronne.

— • Wolnomyślni w Poznaniu zwołają 
znowu na dzisiaj, wtorek, o godzinie trzy kwa 
dranse na 9. publiczne zebranie do lokalu Mitt- 
manna na Wildzie. Przemawiać będzie przywódca 
ich, radca sprawiedliwości i radny p Flaczek 
o różnych kwestiach administracji miejskiej.

— • Nowość na kolejach. Z dniem 
1. maja zaprowadzone będą aa kolejach niemie - 
ciuch nowe bilety okrężae, pod nazwą niemieckie 
bilety okrężne (Deutsche Rundreiaehefte).

Jeżeli kto na biiet okrężny podejmie podróż 
na odległość 600 kilometrów łub więcej, wówczas 
nie będzie potrzebował, jak to za warunek sta­
wiano dotychczas, koniecznie wracać na miejsce, 
z którego wyjechał. Również będą nowe te bilety 
okrężne upoważniały na przeciąg 45 dal Nowość 
powyższa zaprowadzoną będzie z początku tylko 
dla komunikacji na kolejach niemieckich.

— * Egzamin w wyższej szkole Ludwiki 
w Poznania dla nauczycielek języka francuskiego 
i angielskiego oraz egzamin maturzystek tutej­
szego seminarjum żeńskiego odbywał się w czasie 
od 16. do 20 b. m. Egzaminowi poddało się 
pięó nauczycielek języka francuskiego i angiel­
skiego oraz 34 maturzystki. Egzamin złożyły 
wszstkie kandydatki.

Dnia 13 i 14. marca zaś odbył się w szkole 
Ludwiki egzamin dla nauczycielek robótek ręcznyoh. 
Także i ten egzamin złożyły wszystkie kandy­
datki w liczbie 8 i otrzymały tym samym patent 
na nauczycielki robót ręcznyoh przy średnich 1 
wyższych szkołach żeńskich.

— * Prospekt języka międzynarodowego 
.Esperanto* dołączamy do dzisiejszego numeru, 
na co Szanownym Czytelnikom zwracamy uwagę,

— * Barjera przy protestanckim cmentarzu 
kościoła Pawła względnie przy placu Liwonjusza 
została znowu — z łaski fiskusa wojskowego — 
usunięta na przeciąg czasu sześciotygodniowego 
i tym samym droga od bramy Rycerskiej wzdłuż 
pomienionego cmentarza ku Wildzie oddaną do 
użytku publicznego.

— * „Czuły“ małżonek. Pewien murarz, 
mieszkający przy ul. Ogrodowej nr. 5, nazwiskiem 
Fritz Wenzel zadał własnej swej żonie nożem ku­
chennym w głowę kilka tak ciężkich pchnięć, że 
biedną kobietę celem obandażowania ran odwieźć 
musiano do lazaretu. .Czułego* małżonka are­
sztowano.

— * Monety polskie, w znacznej ilości, 
znaleziono przed kilku dniami w ogrodzie dyrek­
tora gimnazjalnego w Lesznie. Są to monety 
trzypółgcoszowe z czasów panowania króla pol­
skiego Zygmunta HI, pierwszego z domu Wazów, 
który panował od roku 1587. do 1632. Monety 
te noszą na przedniej stronie wyryty herb polsko- 
litewski (orła z pogonią), u góry koronę, u spodu 
zaś liczbę 3 i w skróceniu napis łaciński: Sigis- 
mundus Dei Gratia Rex Poloniae Magnus Dux 
Lituanlae (Zygmunt z Bożej łaski król Polski i 
wielki książę litewski); na odwrotnej zaś stronie 
również w skróceniu napis: Moneta Mona Rsgni 
Poloniae.

Część monet tych przekazano muzeum Ce­
sarza Wilhelma w Poznaniu.

— * Winiary mają, jak donosi Pas. Ztg., 
w części przyłączone zostać do Poznania defini­
tywnie już aa 1. kwietnia r. b. Gmina winiarska 
straci tym sposobem jedenaście poszczególnych 
grantów z mraejwięcej 300 duszami.

— • Szanowni Rodacy, Obywatele Opale­
nicy i okolicy! W niedzielę dnia 29. marca rb. 
o godz. 6. wieczorem odbędzie się na sali pana 
Liszyńskiego w Opalenicy wiec Sokoli, na który 
zaprasza się wszystkich ludzi dobrej woli, którym 
sprawa i dobro publiczne na sercu leży. Celem 
Sokoła jest rozbuzenie poczucia narodowego 
i szerzenie oświaty pomiędzy jakjj najszersze warst­
wy społeczeństwa. W imię solidarności narodowej 
wzywa się Was Obywatele podajcie dłoń Waszą 
do wspólnej pracy około wskrzeszenia ducha na­
rodowego w Sokole naszym. Do Was zaś Mło­
dzieży, którzy dotąd trwonicie życie Wasze na 
wszelłdch rozrywkach odzy wamy się w tym silnym 
przekonaniu, że uznacie konieczność stanąć w sze­
regach Sokoła pomnąc, że w łączności siła, współ 
nej pracy przyszłość nasza. Wydajemy tę odezwę 
do Was Szanowni Obywatele w tym niezłomnym 
przekonaniu» że zrozumiecie cel wspólnej pracy 
i że dzień 29. marca zgromadzi jak najwięcej ta 
kich, którzy staną w szeregach Sokoła. Zasyłamy 
bratnie pozdrowienie „Czołem“.

Sokół opalenlcki.

— • Środa. Wielki pożar wybnchł wczoraj 
rano krótko po godzinie 8. w majętności hr. Se­
weryna Brańskiego, w Gułtowach pod Neklą. 
Ogień wznieciły prawdopodobnie iskry ulatniające 
się z lokomobili, którą młócono zboże w stodole. 
W krótkim stosunkowo czasie stanęły w płomie­
niach nletylko stodoła, lecz także dwie szopy i

dwie obory. W jednej oborze mieściło się 169 
sztuk bydła, które zdołano jednak wyratować. 
Pastwą płomieni stały się oprócz budynków zna­
czna ilość zboża, słomy, siana i różne maszyny 
rolnicze. Właściciel, aczkolwiek był zabezpieczo­
ny, ponosi mimo to pokaźną jeszcze stratę.

— • Kościan. Obwody komisarskia, wieli- 
chowski wschodni i zachodni, jako też miasto 
Wielichowo zostaną z dniem 1. czerwca r. b. od­
dzielone od sądu okręgowego w Kościanie, a przy, 
łączone do sądu okręgowego w Śmigla.

— * Skalmierzyce. Komisarz obwodowy 
p. Mueller — pisse Gaz. Ostr. — zapowiedział 
podobno sołtysom swego obwodu, iż którzy z aioh 
nie naaozą się na przyszłość mówić i czytać po 
niemiecku, będą złożeni z urzędu.

Sołtysi dali p. M. stosowną odpowiedź, 
oświadczając mu, iż nie sprzeciwiają się tema 
wcale i pozostawiają p, komisarzowi do wyboru — 
albo otrzymać starszych nie umiejących dobrze 
po niemiecku, lub wziąć nowych umiejących do­
brze po niemiecku, a których nie będzie można 
znaleśó.

— * Pochód jubileuszowy. Cesarz Fran­
ciszek Józef obchodzić będzie w roku bieżącym 
60 lecie rządów swoich; dla uczczenia dnia tego 
urządzony będzie, między innymi, w Wiedniu po­
chód, przy uczestniotwie 10,000 osób, tworzących 
21 grup. Wykonanie szkiców do korowodu powie- 
rzono stowarzyszeniom artystycznym: »Secesja* 
i »Hsgenbund*. Koszty wyniosą kilka miljonów 
koron, z których 600 tys. kor. przypada na ude­
korowanie ulic, na których stanie 250 trybun. 
Korowód ustawi się o świcie w Praterze w rotun­
dzie, pójdzie ulicami: Austellang, Prater i Ring, 
i powróci do Prateru. Prezydium honorowe objął 
hr. Hans Wilczek. Grono młodych arystokratów 
wystąpi w strojach swych słynnych przodków 
w korowodzie. Korowód podobny urządzał w r. 1879 
słynny malarz, Hans Makart. Cesarz Franciszek 
Józef początkowo był przeciwny korowodowi, lecz 
w końca dał swoje zezwolenie.

— * Henryk Sienkiewicz przebywa obecnie 
w Warszawie, oddany całkowicie pracy nad po­
wieścią dla Knrjera Pozn, Od tygodnia słaby na 
influenzę, powraca obecnie do zdrowia.

Wiole zajęcia przysporzyła mu ankieta w spra­
wie wyłaszczenia, która przyniosła dotąd 270 od­
powiedzi z całego świata cywilizowanego. Ankieta 
spowodowała nietylko liczną korespondencję; zna­
komity pisarz zniewolony był pisać artykuły w tej 
sprawie do Standsrda i Oesterreichische Revna.

Wobec wznowienia sprawy polskiej w opiaji 
europejskiej wzmogło się zainteresowanie literatorą 
polską. Stankiewicz otrzymał obecnie od uniwer­
sytetu w Oxfordzie zaproszenie do wygłoszenia 
szeregu wykładów o literaturze polskiej. Nie sko­
rzysta jednak z tego zaproszenia z powoda niezbyt 
tęgiego zdrowia i braku ozasa.

— • Podróż wielkiego księcia rosyjskiego. 
Przejazd Sergiusza, wielkiego księcia rosyjskiego, 
do Wiednia, gdzie stanął w sobotę rano, odbywał 
się wśród nadzwyczajnych ostrożności i to nie tyle 
przez Królestwo, ile przez Galicję. Przejazd Sar- 
giusza z Warszawy do Grasicy trzymany był 
w ścisłej tajemnicy, wiedzieli o tym tylko urzę­
dnicy, którzy jednak — aby nie zwracać uwagi 
— pojawili się na peronach w zwyczajnych, nie 
galowych mundurach. Na stacjach znajdowały 
się oddziały wojska, ale starannie poukrywane. — 
Iaaozej w Galicji W piątek wieczorem wszyscy 
urzędnicy w Szczakowej musleli wystąpić w ga­
lowych mundurach i .pirogach“, publiczności nie 
wypuszczono wcale z pociągu, który z Granicy 
zdążył do Trzebini W Trzebini wszystkich po­
dróżnych, jadącyoh z Krakowa, wezwano do sali 
poczekslnej, tam zamknięto na kluoz i trzymano 
tak długo, dopóki pociąg wiozący Sergiusza (był 
to pociąg ekspresowy Petersburg—Wiedeń—Nicea 
Cannes, do którego przyłączono trzy dworskie wa­
gony), przez Trzebinię nie przejechał w kierunku 
do Wiednia. — To przymusowe czekanie pod klu­
czem w Trzebini nie należało do wielkiej przy­
jemności dla podróżnych, którzy do Krakowa za­
miast przed dwunastą, przybyli o godz. pół do 1. 
w nocy. Wśród zamkniętych w poczekalni 
w Trzebini podróżnych jak zauważono — znaj­
dowało się wieln agientów policyjnych z Krakowa.

Ę Zaproszenie do przedpłaty. E|
- Na nowy kwartał -
można zapisywać Kurjera
Poznańskiego na wszystkich
— pocztach niemieckich —

Przedpłata n en
na kwarłal _ ■ W mk.na kwartał 
wynosi »

W Poznaniu
przedpłata na kwartał wy­
nosi tak w ekspedycji jak 
— po agencjach mzz

cn 3,00 mk. oo
Z odnoszeniem do domu

cn 3,50 mk. cn
Ekspedycja

Knrjera Poznańskiego.



Rozmaitości. wyziera z pod surowego majestatu króla Ed­
warda VIL

— Zdrowy żołądek. Chirurg dr. Midćel* 
jorth w Jeleniej Górze na Śląska wykonał w tych 
tóseh w 8Wfi Utatoe prywatnej niezwykłą ope- 

gU Operował on mianowicie chorą nmysłowo 
¿iewezyo?« której w żołądku utworzył się wielki 
"Lód. Po rozcięciu znaleziono wewnątrz 141 
Zwidzi jednocalowych, 161 zakrzywionych szpilek,
Ł podwójnych szpilek, 8 główek od szpilek i 4 
Ljjałeezki szkła. Razem ważyły te ciała obce 
^ołc kilogram!. Chora przeszła szczęśliwie ope- 
jgcję i znajduje się już na drodze do zupełnego 
Zdrowienia.

— Mowy pomnik Dantego. W roku 1874. 
giosse Carducci, zmarły niedawno poeta włoski, 
MBsł W swoich „Studi letterari“; „Należałoby spi • 
jaó blbljografję nietylko artykułów poetyckich na 

Dantego napisanych, ale także wszystkich 
poezji, które jego dotyczą“. Urzeczywistnienie tego 
pomysłu wziął sobie za zadanie powieśoiopisarz 
Ćsrlo del Balzo i w r. 1886. rozesłał okólnik z 
prośbą o poparcia dla dzieła zbiorowego, które 
uwierałoby wszystkie poematy o Dantem, jakie 
okazały się do r. 1865., t j. do 600. rocznicy 
jego narodzin. Gdy Balzo obliczył dzieło na 10 
tomów, wyśmiano go. Teraz nareszcie dzieło, przy 
melkidi ofiarach materialnych autora, zostało 
jkońezone i okazało się, że obejmuje nie 10, ale 
15 tomów po 600 stronic in 8 o. Zamiast 390 
poetów, których Ferrazi wyliozył jako twórców 
kymnów pochwalnych na cześć Dantego, del Balzo 
zebrał 1000, a poezje ieh zaopatrzył w szczegó­
łowe notatki historyczne i filologiczne. Dzieło to 
jostało wydrukowane i wydane w Rzymie.

— Król i artysta. Opowiada sobie Paryż 
następującą dykteryjkę bulwarową, która ma tę 
właściwość, że jest najzupełniej autentyczną.

Podczas ostatniego pobytu swego w Paryżu, 
odwiedził król Edward pracownię wielkiego rzeź­
biarza, Rodina. Król i artysta stają przed popier­
siem obfitej we wszelkie wdzięki paryżanki. 1 król 
Edward zakreślając rasową ręką swoją gest dosko- 
osiego znawcy nad wdziękami nadobnej paryżanki, 
powiada: „Cher maitre, powiedz, czyż to my 
w Londynie... tego nie mamy ?1 A Rodin: „Sire, 
nasz nieśmiertelny akademik, Mauriee Donnay, 
utrzymuje w ostatniej książce swojej, że Londyn 
aie obfituje w piękne kształty niewieście... ale 
Donnay jest, jak wiadomo, krótkowidzem“.

Ale król nalegał, by Rodin własne wypowie­
dział zdanie: czyliż w powabach i wdziękach 
angielki ustępują kobietom Francji? — W. Kr. 
Mości — rzecze Rodin — byłem zawsze tego 
zdania, że piękne kształty niewieście znaleźć mo­
żna wszędzie, — ale mężczyźni powinni umieć 
patrzeć, a zaś kobiety pokazywać. Król Edward 
uśmiechnął się i zapatrzył się w dym ulatujący 
z cygara, jakby w obłoczka tym nagle zamaja 
szyły jakieś dziwne widzeń dalekich profile.

Zaś paryżanie ucieszeni są niezmiernie, że 
w djalogu tym przypomniał im się żywo — książę 
Walji, Prince de Gallea, który dziś już tak rzadko

Ostatnie telepany i wiataiafeł
w kopalni w Helmstedt.

Helmstedt, 24. marca. (TBW.) Z szybu 
Gluckauf, który zalała woda, donoszą, że wszyscy 
zasypani górnicy w liczbie sześciu ponieśli śmierć. 
Z włoków ich dotychczas nie wydobyto. Praoe 
nad znalezieniem zwłoków są ogromnie utrudnione 
przez wodę i masy piasku.

Strajk dziennikarzy w Parlamencie.
Berlin, 24. marca. (TBW.). Dzisiaj od­

było się zebranie strajkujących sprawozdawców 
parlamentarnych, na którym postanowiono zacho­
wać i nadal dotychczasowe stanowisko i nie po­
dejmować pracy, dopóki nie otrzymają zu­
pełnej satysfakcji. Podobno podczas dzisiejszego 
posiedzenia ma być dane decydujące oświadczenie. 
Na zebraniu przeczytano jeszcze liczne pisma na­
desłane ze wszystkich stron z wyrazami sympatji 
dla strajkujących.

Straszny wybuch w fabryee prochu.
Santjago de Chile, 24. marca. (TBW.) 

W Batuco wyleciała wczoraj wieczorem fabryka 
prochu w powietrze. Podobno kilka wsi jest 
zniszczonych i dużo ludzi zginęło. Szkodę oce 
niają na 3 miljony piastrów.

Wiadomości handlowe.
Toruń dni» 24. marca 1908. 

Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono h M kg. w partjach, a dosta-| ~
w» wyborowo oczyszczonych nasion przy Marsa 

^^^najwyższ£cł^notowaniaoh^

Lucerna prowańska -wolna od kanianki 
Koniczyna czerwona .

„ biała
„ szwedzka
„ biała z szwedzką .
„ chmielowa żółta

Inkarnatka rychła 
Koniczyna przelot pospolity .
Seradela ....
Rajgras szkocki (Bżycica)

„ włoski 
Trawa kupkowa.
Trawa miodowa .
Kostrzewa owcza 
Tymoteusz
Sporek olbrzymi.
Wiczka piaskowa 
Rzepik latowy .
Siemie lniane stepowe .
Siemie lniane rygskie koronne w or 

workach 165 funt wagi 
Gorczyca żółta .
Łubin niebieski .
Łubin żółty 
Peluszek .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche 
Buraki olbrzymie Marnoty .

„ walce Ekendorfsk

yg-

e żółte

Z naszych czasopism.
— Przewodnik oświatowy, organ Towa 

rzystwa Szkoły Ludowej, poświęcony sprawom 
oświaty pozaszkolnej i narodowego wychowania 
ludu polskiego, zeszyt m. za miesiąc marzec 
1908. r., opuścił prasę i zawiera następujące ar­
tykuły: Zawieszenie działalności Polskiej Macierzy 
Szkolnej. — Ludność polska powiatów łańcuckie­
go i przeworskiego pod względem oświatowym i 
kulturalnym, przez Winc. Badurę. — Przechadzki 
z dziatwą szkolną po Krakowie, przez K. Stępo- 
•wską. — Dział sprawozdawczy T. S. L.

czerwone

75-78
85-105
85-60
60-90
40-50
21-32
28—30
45-70
15-16
21—29
28-30
45—66
30-88
28—32
26-83
9—12

20—23
20—22
14—16

28—29 
20—23 

6,00 
8,00 
9-10 

40 
66 
42 
88 
27 
24 
27

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 23. marca zgłoszono:
Zapowiedzie: Porucznik Ryszard Eiler Ke- 

satzky z Irmą Wollenzin, kupiec Jerzy Neuweg 
z Martą Rothholz, stolarz Wincenty Boryś z 
Marją Boger, kupiec Wacław Brzeziński z Heleną 
Borowicz.

torsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

imjeściienie : p=popyt; d=podaż; z=zapłacono 
n=nieco; ult=ultimo.

24
Tendencja:

Dyskonto prywatne.....................
Korony..........................................
Rublu ,.»•••••»•
8’/, niemiecka pożyczka pańetw. 
8»/,% pruskie konsole.....................
®*/# » • . .
3*/,*/, poznańska pożyczka prow 
jo/ . ■ f895'

. poi. miejska 1 
3P/,®/0 pozn. poż. miej. 1894—190 
4®L posil, listy iaat. mt. VI—X.|
a*/«9/». . .
4% . . -

% .
.

» • »
4PL . , rentowe
»2%
f/,9/,

XI—1 
«ary*

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
* rumuńska 1894
. rosyjska 1902
Z - 1805

4’/, serbska renta..........................
Jureckie losy...............................
49/a węgierska renta w koronaoh 

polskie listy zastawne . . 
Akcje berlińskiej kolei elektor,

, poznańskiej kolei elektor.
» austor.-węg. kolei państ. ult
, lombardy .
, Baltimore and Ohio .
, Canada Pacific ....

4% Bi. Louis St. Pranoisko obL kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp.

, półm-niem. Lloyda . . .
. berlińsk. tow. handL ultl
, banku darmstaekiego
, , niemieckiego. ultl
. » dyskontowego „
, , drezdeńskiego
, półn.-niem. zakładu kredyt.
, oustaryack. zakładu kred. ult 
, banku węch, dla handl. i prs.
, rosyjsk. banku dla hand.
. browaru Huggera ■ .
, ogólnego tow. elektor. .
. tow. wyrobu drzew a Ben 

tow. beri. masz. Schwarzkop 
„ boohumsk. lejami »tali .
, «hem. fabr. MBoh* • • •
„ cukrowni w Wsohowte 
» kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
. tow. młyn. Hermanna. .
9 kopalni Hohoniohs • •
• Łdrarahuty .*«•••
, górnośląskiego przem. żela»
# fabr. mass« Orenstein, Koppo^ 
B tow. wyr. cement w Opolu.! 
» poznańskiej sprytowni .
v kopalni aoii w Inowfooiawx 
» tow. ehem. Union . .
, cukrowni w Kruświey

Kuny • ■•ń«. S.
Akcje austoryaekiego zakładu kred

> banku niemieckiego ■ .
, , dyskontowego .
a ...........................................

Tendencja:

4»/*

4*/?/»

mocna
4‘Zs

85,—
213 55 

82,25 
92,- 
82,25
89.60 

98*60

100*80
91.60
97.80 n 
82,50
97.80 

i 9020
82,10
99.20
90.60
95.80 
88 30
89.20 
82,10 
94,94 
81.75

150,90

87.70
171,40 
156,— 
144 90

25,30
81.50

146.70 
111-

97,25
169,—
124,25
289,—
176,60
138.10 
116^5
201.50
119.10 
184 25 
131 25
198.50
89,—

228,80
197.50 
229,— 
161.—
183.50
194,—
96,50

181,—
208.50 

97,£0
175, -
160 25
174 40
379,—
208*10
245,—

Towarzystwa.
— Zwyczajne zebranie Tow. Przemysłowego 

Jedność p. w. św. Antoniego w Poznaniu odbę­
dzie się jutro w środę o godz. 9. punktualnie 
wieczorem w lokalu posiedzeń u p. Gniaczyńskiego 
przy ul. Wiktorji 25. Donosimy zarazem Szan. 
Członkom, iż wykład wygłosi p. Krajny. O jak 
najliczniejszy udział prosi Zarząd.

— Zwyczajne zebranie tow. kształcącej się 
młodzieży polskiej Ogniwo odbędzie się wyjątkowo 
nie w środę, lecz dziś we wtorek 24. bm. o go­
dzinie 9. w Domu Przemysłowym. Porządek 
dzienny obejmuje wykład, deklamację, referat oraz 
inne ważne sprawy. Szanownych członków upra­
szamy, by licznie i punktualnie przybyli Goście 
mile widziani. Zarząd.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowicz, Poznań, Stary Rynek 67(63.

Targ na zboże.

23. 
mocna 

4V. 
85,— 

213,60
82.30 
92-
82.30 
89 60 
80,- 
98,50

100*80
91.70
97.70 
82,-
97.75
90.20 
82,— 
99,25 
91,—
95.76
88.20 
89,10 
82,30 
94,90
81.70 

150,90

87.50 
171,60
154.25 
143,90
25.40
81.40

147.50 
111,70
97,-

168.40
124.80

1,10
176 90 
137 80
115.25
202.50 
119,- 
134 70
181.25 
199 40
89,-

225,—
199,60
229.40
161.80 
184,- 
195 80
96.50

180 50 
210-

96 70
177,75
160,80
175,10
883,—

2'0*,-
250 —

201,40 
289,— 
176 80 
209,26 

spokojna.

202.40 
287 90 
178 60 
209,76

f*wxBsA« dni* 24, marca 1908.
Ratowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej,)
Pszenioa (dobra)..........................
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 188,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 160,— 
Owies (dobry)............................... I48“

Tendencja: słaba

Poznań,, dnia 24 marca 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru, wyborow. średniego peśledn

Pszenioa 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owiea .

21,50
18,60
15,60
14,80

20,60
17,40
14,60
14,10

19,80
16,00
13,60
18,70

ByRgunnen. dnia 23, marca 1908.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom. .... 000—215 mk, 

Pszenioa ( p0rOił», z murzonką i lżejsza niżej net. 
* (....: dobre, zdroweŹyso ( (najmu. 121 t) - 188 mk.

lżejszy gat., porożu, i stęohły 184 mk,
dla młynarzy.....................142—146 mk.
„ browarów.....................  160—158 mk.

na passę ....... 108—176 mk.
do gotowania..................... 000—000 mk.

............................................... 184-146 mk.
. . . . wyśsj noto«?

Jęczmień 

Groch
( ...................

Owieo najpiękniejszy

BnrilC) 24. marca 1908. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styczeń . 
Luty. . ■ 
Marzeo . . 
Kwiecień . 
Lipiec . . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień . 
Mzj . • •

Psze­
nica

208 75

206,60

Zyto oi,,i

196 25 145 50

200,75 164,60 151,-

handlarz Barnard Zimohe, sekretarz redakcyjny 
Franciszek Cejrowski, stolarz Władysław Urbański, 
mistrz krawiecki Jan Walkiewiez.

Zmarli: Natan Witt 68 lat. Wdowa Berta 
Wrzesińska z domu Jakobatamm 68 lat. Marjanna 
Wąsikiewicz 79 lat Rozalja Kasprzak z domu 
Pawłowska 53 lata. Antonina Henkel z domu 
Zah’ich 52 lata. Oton Martin 35 lut, Stanisława 
Ratajczak 18 lat 4 mieś. 22 dni. Mieczysław Si­
korski 2 lata 2 mieś 22 dni. Jan Nurek 1 rok 
8 mieś. 28 dni. Herta Stechbsrth 1 rok 8 dni. 
Stanisław Wiśniewski 4 mieś. 22 dni. Józefa Ko- 
sicka 9 dni. Józef Jabłoński 2 dni. Nieżywe 
dziewczę murarza Augustyna Koniecznego. Nie­
żywy chłopieo niezam. G. Karol Ulbrich 62 lata. 
Wdowa Marjanna Pąferek z domu Szymlak 70 1. 
Wdowa Bianka Hirsch z domu Paweł 71 lat 
Karol Kasprzak 6 mieś.

Targ na okowitę,
Hamburg« dnia 24. marca 1908 

Popyt | PodażMiesiąo

marzec .
marzec-kwiecień . 
kwiecień-maj.

82,‘/.
32,V, 
82.*/a

Zapiski meteorologiczne 
dola 23. marca o godzinie 8. rano.

stacje pow. C° stacje | pcw, ( 0°

Borkum
Hamburg
Świnoujście
Kłajpeda
Akwizgran
Berlin
Drezno
Wrocław
Bydgoszcz
Aberdeen
Kopenhaga

pogoda
pogoda
pochm.
pogoda
pogoda
pogoda
pogoda
zachm.
zachm
zachm.
zachm.

Sztokholm
Haparanda
Petersburg
Ryga
Wilno
Wiedeń
Tryest
Zurych
Lwów
Paryż
Rzym

pogoda
pogoda
pogoda
pogoda
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pochm.
zachm.

- 0
5 

-10
6 

17
3
6
0

- 2 
6
5

(Nadesłano.)
Nowość I

Papierosy „SABAŁA“ wyborowe 
smakn 1 aromatu z doborowego tytani®
tureckiego. .

Patentem zastrzeeone!
M ntuM 26 ten., poleca firma

Urodzenia: Syna: Ślusarz Ludwik Karczew­
ski, zwrotniczy Ewald Hocb, Robert Wegner, 
krawiec Franciszek Jezierski, murarz Józef Ja­
błoński, rob. Józef Kraszona, Albert Bsndin, rob. 
Franciszek Ratajczak, Otton Schaffar, policjant 
Paweł Sehild, rob. Stanisław Walkowiak.

Córkę: Rob. Piotr Maciejewski, rob. Edward 
Braun, djetarjasz biurowy Józef Schneider, nau­
czyciel gimnazjalny Wincenty Hałupozak, wioefeld- 
febel Erich Rusoh, robotnik Stefan Malinowski,

Papierosy „Oświata"
na ll/2 lenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

18,00—19,00—20,60 
16,00-17,00-00 00 
21,00—23,00—24,60 

. 11,00—12,00-12 60 
. 9,60—11,00—00,00 
14,25—16.25—16,50 
16^6-17,00-00,00

Targ na zboże.
p««««*, dnia 23. marca 1008. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

69 60

7390

Groch do gotow. biały spok.
„ na passę spok.
„ Wiktorja spok. .

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańay

Wika spokojnie. ....
Kukurydza spokojnie.. .

Milion» olejno:
Mumię lniane. spokojnie. ■ . . 21,00—28,00—26,00
Osep zimowy spok......................... 24,30—26,30—28,30
Mamię konopne...............................  28,00—24,00—26,00
Kuchy »»epiowo szląskie mocniej . . 14,00—14,f 0

„ „ obce. stale.....................13,60—14,00
„ lniane szląskie.......................... ..... • J6,00- 16,50
„ „ obce spokojnie..........................14^0 15,60
„ palmowe epok. ....... lA®0—14,50

Maeiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 60,00—90,00—96,00 

biała spokojnie . . 26,00—46,00—60,08 
szwedzka stale . . . 40,00—66,60—70,00

Tymotka bez int ...... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu...............................
Inkarnatka spokojnie........................... ..... 17,00—19.00
Pssenneotręby . . . . . • •
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia poiądsńssa. 21,00—24,26 
Maczka kartoflana przednia . . . 23,60—23,75
Siano...............................................................8,70—4,00
Słoma za 6(M) kg........................................ 82,00—85,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto: 
Pszenna piękna, stale,. . Rft on—’
Żytnia piękna, stale, . .
Mąka do pieczenia domowego 
Żytnia mąka na passę . .

Za
100 kg. towaru.

Pszenica

Żyto

(najwyi. 
i najniż. 
fnajwyż. 
i najniż.

Jęczmień
najwyi. 
najniż. 

Słoma prosta . 
Siano ....

Owiea

wy­
borow.

śre­
dniego

po-
śledn.

średni«
ceny

18
18

60
40

18
18
14
14
15

20

20

40

5.00-4 60 
8,00-7^0

Targ na artykuły żywności.
PwsnaA« dnia 23. marca 1908, 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena_______
nain. I Średn.

80,00—85,26
29,00-29,60
28^6-28,25
12,76—18,26

Wraoła«« dnia 23. marca 1908. 
Rolowania miejskiej komisji targowej.

£a
100 kg. towaru.

Pósenles biała 
„ żółta

Zyto . . . . 
Jęozmień . .

Owies.

«9
Rzep

mały,

wyborow. średniego pośledn.

w. na. n. naj w. |najn. najw. naj n

21 60 21 00 20 90 20 03 1990 18 50
21 53 20 90 20 80 19 90 19 80 18 40
19 60 18 93 18 80 18 40 18 30 17 40
16 00 16 80 16 70 15 40 16 33 16 00
17 50 17 00 16 90 16 00 — — — —
16 60 16 00 14 90 14 43 14 30 13 60
24 00 28 00 22 00 21 00 20 OO 19 00
20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 16 60
28 60 — — 26 60 — — 24 60 — -

Łój
Jaja

Targ na cukier.

Groch . 
Soczewica 
Groch długi 
Ziemniaki

(od knlkizalkg 
Wołowina (odbrŁ«* i kg. 
Wieprzowina * 
Cielęcina
Skopowina 
Słonina 
Masło .

za kopę

4,00
1,60
1.40 
1,50 
1,50 
1,60 
1,60 
2,80 
1,10
3.40

8,60
1,30
1,20
1.30
1.30
1.40 
0,00
2.40 
0,90 
3,20

Targ na bydło.

Kilka mandatów kupna na rachunek prowincji, 
lepsza postawa Ameryki Północnej i niezmieniona 
oferta z La Plata przyczyniły się z początku do 
wzmocnienia pszenicy, szczególnie na termin lipcowy 
Później ceny zmniejszyły się, ponieważ nie było 
ochoty do kupna. Zyto mało zmienione przy wolno 
rozwijającym się interesie. Owies utrzymał się przy 
niewielkim obrocie. Olej rzepny z powodu silnego 
popytu trzyma sie nadal dobrze.

Wrastow« dnia 23. marca 1908.
gotowania prywatne.

• ¿w ar"-’ ¡sfcsstss

Magdebui^l« 24. marca 1908. 
Barowie« prd. 1. 88 pros, (bez worka) 

n prd. H. 75 pro«. ( „ „ )
Tendencja: spok.

Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
MelU ( „ » I

Tcndsnsja: spok.
Cukier surowy 1, produkt trensito banko na statek 

w Hamburgu.

8,90-9,16

20,50/29,75

20,25/20*50
19,76/20,00

i a miesiąc

marzec .
kwiecień.
maj
czerwiec.
sierpień.
październik-grudzień

Tendęnejd: rpok

Popyt Podaż

22,40
22,45
22,60
22,70
22,90
20,80

22,60
22,56
22,70
22,80
23,00
20,40

3,80
14«
1.30 
1,40 
1,4« 
1,50 
1,60 
2,60 
1,00
3.30

Poznań« 28. marca 1698. 
, Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono:
17 sztuk bydła rogatego 

świń chudyoh
18d ” „ tłustych

76 „ cieląt
„ owiec 
„ kóz 
„ prosiąt

Razem 276 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. n ki. in kL rr u

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałó wki 
Stadniki ... . .
Krowy......................
Świnie. . . . •
Cielęta .....................
Owce......................
Krowy dojne za szt 11

1S
2I

11

1 1 1 
> l I 

1 1 
§S

!g
g 24-27

20-23
85-87
27-30

94-88

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

interes: ociężała.

— mk.



Hagazyn mebli
. Krąkouski

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publicznoioi

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy Jak i 
pojeflyńcze sstnkl, oraz me­
ble wyściełane, marmury I 
lustra po najtańszych cenach

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 1 1905,

pyszne»
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odclenlab smakn, oso­
biście u rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina
górno-Męgierskie,

adstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze i ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 1 1906, 
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. A. januchowski S UL Salkowski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie, -w

Soi

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta l drobne oszczędności
Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
wypowiedzeniemrocznem 

półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

6%
4%%
474%
4%

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

nlica Wiktorii 2. ptr.

eeeeeeee®®®®®®®®®®®!
g Pensjonat g 8

dla przybywających do Poznania
znajduje się przy

ulicy Podgórnej 14,1. ptr.
w narożniku ulicy Szkolnej.

Pokoje, urządzone podług nowoczesnych 
wymagań po cenach przystępnych

poleca

Izabela Wadzyńska.
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

8

8
Bl

S. Szulc,
Ickarz-dcntysla.

Poznań, ulica Teatralna nr. 7, i p-
Gnrt»lny przyjęcia: od 9—12 i od 2—6, w nie­

dzielę od 11—12.

budowniczy w Gostyniupoleca swe
przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.mianowicie:

Najnowsze

Materfe
na suknie i bluzkina porę
wiosenną i latową

poleca w wielkim wyborze i łanioh cenach

K. Dgnatowicz
Poznań, St. Rynek 67|68.

Parowy tartak 1 heblarką, 
stolarnią maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie i detalicznie.

Exploałacja lasów.
Proszę żądać ofert.

—: właściciel szkółek. =
Lubań------  ■ ■------Poznań

poleca:
wszelkie drzewa i krzewy owo­

cowe i ozdobne.
Drzewa alejowe, róże, konlfery, wysadkl 
na żywopłoty, drzewa plączące 1 honltery 

na groby Md. Md.
nieCennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie 

Adres na listy: Denlzot, Lubań (Kr. Posen.'

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. U. o
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

...—===== znacznie zniżonych cenach,. =======

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzlecinchowtcz

----- Największa fabryka powozów i uprząży.-------
Poznaó, Rybak! 4/6

| Bank Przemysłowców 8
® w Poznaniu • ®

podczas budowy nowego gmachu bankowego

® przy ulicy /raneiszkańsktej g
|| przyjmuje depozyta: @

® za V2 rocznem wypowiedzeniem po 4 y2 % ®
• „ V4 „ » 4% •
® na każdorazowe żądanie „ 3 y2 % 9
9 1 poleca zakładanie kont czekowych. ®

Udziela pożyczek i dyskontuje weksle chwilowo 
A po 6 % to jest 1/1 °/0 po nad dyskont Banku Rzeszy.

••«•••••••••••»•••••

miesiączolk poświęcany słowlanoznawstwu i 
przeglądowi spraw slnwiaósklck ze stanowiska 

polskiego,
wychodzi z początkiem każdego miesiąca w zeszytach 5 - 7. 
arkuszowych. Prenumerata całoroczna wraz z przesyłką 
pocztową wynosi 10 marek, kwartalna 2 Mk. 60 fen. Cena 

jednego zeszytu 1 markę.
Adres Administracji:

Kraków, ulica Straszewskiego L 8.

Wyprzedaż powozów!
Z powodu przebud. i przenie­

sienia wozowni wyprzedaję po 
niebywale nizkich cenach
Karetki 2I4osob.nowelnżvw. 
bndkl, półkryte do polowań, 
rozro. wolanty, parkowe, do 

samopowożeata, powoziki 
sport., jednokonkł bryczki ltfl.

Jan Polcyn,
Poznań, Małe Garbary 8. 

Pierwszorzędny warsztat repar.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznaó,
ullea Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia tlapblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecania wyko­
nuję akuratnie po cenach niz­
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą I

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żaden 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych psób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzeriia znakomitego działania. 
Paczkę) za 2,50 franko przekazem 
lub ga zaliczką u

D. Fr. Stełner’a et. Co. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

Nauki, pensjonat,
przygotowanie do wszyst­

kich szkół i klas.
Dr. Baszczyński,

Zoppot, Schulstrasse 47.

Howy, ładny garnitur plusz, 
za 90 mk. i duża kanapa 

plusz z boczkiem do otwier. 
bardzo tanio do sprzedania.
H. Szulczewaki, ulica Pól-

wiejska 26 a part, na pr.

Antoni Rosę.
& Poznań-Bazar.

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

i książek kontowych. 
Litografja. Drukarnia. Fahr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —= Linoleum.*
Największy 1 jedyny polski zakład

specjalnie damshn-fryzjersfel.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wsaelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Myele głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uozenice przyjmuję każdego

&

nn.afr

P. Jankowska,
św. Marcin 78, (tuż przy placu Piotra.)

Pankalla & Krenz
—.... Przedsiębiorstwo =
melioracyjne i miernicze 

nl. Wiktorii 2. POZNAÓ Telefon nr. 819
Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskiena większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro
W Torunia ul. Fryderykowska 14.

CZESLAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznanln, plac Wllhelmewskl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

8

0
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